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Po zv/ydęstwo!
Dzisiejsza sanacja stoi na niższym po 

ziomie etycznym, niż ta, z którą walczy
liśmy w t o k u  1928. Przy poprzednich wy
borach nie dziwiło nas to, że jeszcze są 
ludzie, którzy wierzą w „geniusz Wodzów11 
i w „państwow orwórczą-4 działalność obo
zu sanacyjnego. Kto jednak dzisiaj jeszcze 
idzie ślepo za sanacyjnym sztandarem, kto 
dzisiaj jeszcze po tylu rozczarowaniach 
i zawodach, po w yk u ciu  tylu nadużyć, 
oszustw7 i wszelakich ,.nieprawości“ śmie 
głosić, że tylko ci ludzie Polskę uzdrów 4 , 
ten daje dow7ód a;bo wielkiej niewrażliwo- 
ści moralnej, albo — delikatnie mówiąc — 
nieumiejętności myślenia. Tem iylko moż
na tlómaczyć sobie, że sanacja jeszcze li
czy na zdobycie kilkudziesięciu manda
tów Jest jeszcze, niestety, w Polsce dr^o 
ludzi naiwnych, a naw7et noprosiu glmrch. 
Jest też dużo takich, których wrażliwość 
etyczna została mocno przytępiona. Doszło 
przecież do tego, że nawet „Czas'4, ten 
„Czas>“, z którym często . « alczymy, ale 
który przecież do uczciwych pism chcieli
byśmy zaliczać, ten sam, który w7 r. 1926 
domagał się — nieśmiało coprawda — wy
puszczania lub przynajmniej osadzenia 
więźniów z AntoKclu — dziś sam szkaluje 
więźniów z Brześcia!

Dużo ludzi przeszło podobną ewolucję. 
To, co ich oburzało jeszcze w7 rolni 1927, 
dziś przyjmują wzruszeniem ramion. Lu
dzie uczciwi, którzv — nie przeczymy — 
i teraz jeszcze w7 sanacji się znajdują, sa li 
się przekonać, lub zastraszyć i zepchnąć 
na drugorzędne stanowiska. Zwiększyły się 
wpływy ryzykantów i hultajów.

Na co oni liczą? Na pieniądze, których 
im nie braknie, na bojówki, na terror 
w7 stosunku do wszystkich, którym można 
odebrać jakiekolwiek posady, na zniechę
cenie wreszcie i przerażenie wśród prze
ciwników7.

Przerażenie wywołać miało, zdaniem 
sanatorów, pozbawienie opozycji jej przy
wódców. Ale się omylono Ni°ma w stron
nictwach niezależnych tylu zdrajców7 i tchó
rzów, iżby sanacja mogła zatriumfować.

Legenda podaje, że gdy Żółkiewskiemu 
pod Cecora podawano konia, by się rato
wał, to sędziwy7 hetman przebił koma mó- 
waac, że gdzie w7ojsko ginie, tam i wódz 
umiera.

Teraz wodzowde opozycji również nie 
uciekli od swych żołnierzy-wyborcow. Nie 
ratowali się ucieczką ani Korfanty, ani 
Bariieki, ani Dębski, ani 'Witos, choć prze
czuwali, co ich czeka, choć tak łatwo by
łoby im schronić się do Gdańska lub Cze
skiego Cieszyna. Postanowili dzielić los 
wszystkich obywateli.

Polska im tego nie zapomni Wyborcy 
nie odpłacą im się zdradą. Nie umkną 
z p^acu boju, nie stchórzą. Znajdzie się 
oczywiście trochę ludzi lękliwych, którzy 
użyją wymówki: „Przeciw sile mema ra
dy44, ale ogromna większość, ale to, co jest, 
co zasługuje na nazwą Narodu, pozostanie 
nieztamane i nieugięte. Uwiezionych za
stąpią nowi bojownicy, a ogół zwolenm- 
ków stronnictw niezależnych z tem Mięk
szą energją, z *em większą zaciętością 
walczyć bedzie o wolność obywatelską, 
o prawra, o honor Polski.

N ie  wywoiaią też zniechęcenia sprytne

perswazje, że wyb&iy mc nie zmienią, że 
tak czy inaczej Naród do władzy nie doi 
dzie, ze w ostateczności będzie zastosowa
ny jeszcze ostrzejszy terror/

Glosować trzeba, bo te wybory mają 
rozstrzygnąć, po której stronie stoi Naród: 
po stronie swych legalnych i Konstytucji 
broniących przedstawicieli, czy też po airo 
nie sanacyjnych warchołów?

Dziwnem jest, że niektórzy sanatorzy 
mniejszą wagę przykładają do slow7 Piłsud
skiego i szybciej o nich zaporm łają, niż 
my. A my pamiętamy, że Piłsudski powie
dział niedawno, że jest zwolennikiem par
lamentaryzmu. A parlamentaryzm to pod-- 
porządkowanie się woli wyborców7, to wy
ciąganie jasnych wniosków z wynika wy
borów. Marszalek Piłsudski spostrzeże, że 
okłamywali go ci sanatorzy, którzy mówili, 
że za „fajdanami44 stoją tylkn nieliczne 
garstki „partyjników44. Co w7tedy zrobi — 
niewiadomo. Nic nie wskakuje na to, i łby 
miał postąpić tak, jak postępują w takich 
razach szefowie rządów w zachodniej Eu
ropie Ale pamiętajmy też, że mc nie wska
zywało niedawno na to, że stanie na CZSre 
rzaou i rozpisze w ybory,, że już nieraz 
obejmował i składał wdadzę. Gdyby i teraz 
zgotował swym wyznawcom przykrą n ie
spodziankę, sprawiłby niezależnej części 
społeczeństwa wielka radość.

Mów7i sie , 1 ż Piłsudski stanie na czele 
listy BB. Przypominać będziemy wobec te
go jego wdasne słowa, wyrzeczone w dniu 
29 maja 1926 r„ gdy również kandydował, 
ccprawda nie do Sejmu. Mówił wtedy:

„Z kandydaturą moja róbcie, co się 
wam podoba. Nie wstydzę się niczego, 
skoro się nie wstydzę przed wlasnero 
sumieniem. Jest mi obojetnem, w iele  
głosów otrzymam. Dwa, sto, czy dwie
ście. Nie robię jednak żadnego nacisku 
co do wybrania mojej osoby. W ybieraj
cie tego, kogo będziecie chcieli...44.
Gdyby nawet kampanja wyborcza miaia 

stać w najjaskrawszej sprzeczności z tem i 
słowami, to i tak sanacja nic zwycięży. 
Polacy są narodem, który7 wybierał posłów  
w okresie o w iele gorszym, bo wtedy, gdy 
na ziemiach polskich były obce wojska, 
obcy urzędnicy i policja, a więc gdy cały 
aparat państwowy był nietylko z nakazu, 
ale z wewnętrznego przekonania wrogo 
usposobiony wobec ludności, A jednak wy
bieraliśmy wtedy — dotyczy to zwłaszcza 
b. zaboru pruskiego — posłów takich, ja
kich wskazywało nam nasze sumienie na
rodowe.

Idziemy do wyborów nie po to, by za
protestować przeciw gwałtom, lub by się 
tylko obronić. Idziemy po zwycięstwo, któ
re wcześniej czy później nam przypadnie. 
Nie chodzi tu o wyrwanie sanacji paru man
datów, lec-z o wemaźne zwycięstwo. Kto 
uważnie śledzi bieg wypadków, ten widzi, 
że się ta chwila zwycięstwa coraz bardziej 
przybliża. Przegrała opozycja we Włoszech, 

j gdzie ją zupełnie zdusił Mussolini, prze
grała na Litwie, gdzie już oddowna niema 
parlamentu, ale nie p^zeg^ala i nie prze
grywa w Polsce. Rośnie w siły i niedaleki 
jest dzień, w którym zmusi sanację do zło
żenia rachunku za czteroletnią „radesną 
twórczość44.

By tę chwilę jak najoardziej przyspie 
szyć, trzeba teraz w akcji wyborczej wytę-

Rafloih też Otrzymał komisarła. j
iladon,, 2. 10. (PAT). R eskryptem  m inister- j 

stw a spraw w ew nętrznych z dniem 1 paździer- j 
nika rozw iązana została  rada m iejska i m agi 
strat m iasta Radom ia. Kom isarzem rządowym  
w sta ł m ianow any p, Pietrusiew icz, który nie
zw łocznie objął urzędowanie. ............ ■ *

Czy ksteża t^dą kandydować ?
W arszaw a ,  2. 10, (Tel; wL). Ks. a rcy b isku p  1 

Ja lb rz y k o w sk i ,  m e t rop o l i ta  wileński zabronił 
ducn ow n y m  sw ej diecezji k a n d y d o w a ć  do izb 
u s taw o daw czy ch .  N a  m ocy  postanow ień  Stolicy  
A posto lskiej ,  k a ż d y  kap tan ,  k a n d y d u ją c y  n a  po
sła do Sejm u Iud do S ena tu ,  musi p os iadać  n a  
to  zezwolenie o id y n a r ju sz a  swej diecezji o iaz  
o rdyr .ar jusza  tej diecezji, w k tó re j  ub iega  się o 
m an da t .  ■ ;

Ks, arcyb .  J a lb rz y k o w sk i  uczynił  podobny 
k r o k  podczas poprzednich  w yborów . S tąd  w no 
szą n iek tó rzy ,  że również inni Ks. Ks. B iskupi 
p os tąp ią  tak ,  ja k  postąpil i w  r 1928,. t. za. że 
pozwolenie k a n d y d o w a n ia  otrzymają, ty lk o  ci 
księża, k ró rzy  o trzym ali je w ro k u  1928.

Spckoine wybory w Finl&nd;!.
Helsingfors, 2 październik? W czorajszy  

pierw szy dzień w yborów  do parlamentu fińskie  
g o  przebiegł caikieir spokojnie. W porównaniu  
z dawnlejszem: wyooram i udział ludności jest * 
wprost rekordow y. W  H elsingforsie głosow ało  
w pierwszym  dniu 47 procent uprawnionych. 
Podobne w iadom ości nadchodzą z  całego kraju.
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Przenieść do więzienia cywilnego!
W arszawa. 2 pażdz. .(Tej. wl.) Obrońcy u 

więzionych w  Brześniu  n ad  Bugiem b. posłów 
o trzymali w dniu w c z o ra js z y m ' pe łnom ocnic
tw a  do  obrony. Pierwszym aktem  adw okatów  
byto złożenie do sądu okręgow ego skargi prze 
d w k o  osadzeniu aresztowanych w  więzieniu  
wojskor-em . W  uzasadnieniu  "swej skarg i,  
obrońcy pow ołu ją  się na to, że iohi klije.nc: są 
osobami cywilnemi. pooiągniętem i do o lpow io- 
dzialności przez

i \
cyw ilne w ładze sądow e

i m ogą b yć  trzy m an i jedynie w więzieniu prze
znaczonym dla osób cyw ilnych. W y n ik a  to  w y
raźnie z u s taw  obowiązujących. R ozporządze
nie T rezyden ta  Rzplitej z dn. 7 m arca  1928 r. 
głosi w7 a r ty k u le  p ierwszym, że więzii-nia wszel
k iego rodzaju  pod l°g a ją  panu ministrowi sp ra 
wiedliwości, a j i rz ep isy  te  nie s to su ją  się do 
więzień i a resz tów  wojskowych. W y n ika  z t e 
go, że wiezień cyw ilny nie może być umiesz 
czony w yńęzieniu, które nie podlega ministro
wi sprawiedliwości. Z rozporządzenia  ministra 
sprawiedliwości z dn. 22 czerw ca 1928 r., b ę 
d ącego  rozporządzeniem  wykona wozem do  

dek re tu  p jw y ższeg o ,  wynika, że więzień cywil
ny, podlega jący  sądow i cywilnemu może byó 
umieszczony ty lk o  w  więzieniu, którego zarzad 
cy  są w zależności służbowej od ministra spra
w iedliw ości. Więzienie w Brześniu nad Bugiem 
jes t wiezieniem wojskowem. podlegająceim wła- 
dzom wojskow y m. Naczelnikiem jego  jes t  ofi
cer w czynnej slużnie w ojskow ej,  naazo r  nad 
tem wiezieniem sprawuje żandarm orja  w o jsko
w ą  a ni« m inis ters tw o sprawiedliwości i urząd 
p rokura to rsk i .  ' U m ieszczenie osób cyw ilnych  
w Brześciu sprzeczne iest z tvmeza<sowym woj-

Skmrga obrońców b. posłów.
skow ym  regulaminem w ięziennym  i instrukcją, 
zatwierdzoną rozkazeir ministerstwa spraw  
w ojskow ych z dnia 9 października 1929 r. Art. 1* , i
tego  regulaminu brzmi: „Wiezienie w ojskow e 
służy do  p rze trzym yw ała  osób, podlegających 
sądow nic tw u  wojskow e m u ' .

żyć  w s z y s t k i e  s i ły .  J a k  n a j w i ę c e j  s u m i e n 
no-,.ci w  s p e ł n i a n i u  o b o w i ą z k ó w  o b y w a t e l 
s k i c h ,  o f i a r n o ś c i  n a  c e l e  o b o z u  c h r z e ś c i j a ń 
s k i e g o  i n a r o d o w e g o ,  w y s i ł k u  w  s z e r z e n i u  
h a s e !  u c z c iw o ś c i  p o l i* y c z n e j  —  o to ,  o d  c z e 
g o  z a le ż y  z w y c ię s t w o ,  o to ,  c z e g o  o d  n a s  
w s z y s t k i c h  w y m a g a  d z i s i a j  P o l s k a !  S, S .  ,

Komunistę szybka osadzono!
Siedział w więcieniu cywunem .

- i
W arszaw a. 2 pażdz (Tel. wl.) Skazany  one 

gua,; prrez sąd ok ręgo w y  w Łodzi n a r-s  lat 
ciężkiego więzienia b. pose] kom unis tyczny  
Źarsici, zasiądzie jutro n a  ławie . o skarżanych  
przed sądem  warszawskim za z o rg an izo w a n e  
dem ons trac ji  ulicznej w  W ars  za wie. po de /as  
której naw oływ ał do  a ta k u  na 7 więzienia. 
W związku z t ą  sprawrą Zar-ki został p rzew ie
ziony i  więzienia łódzkiego  do  więzienia w W ar  
szawie. , '1

S ta ra ła  p. RorfantowBj baz skutki.
i W arszawa 2. 10. (Telef. wl.). Zen a posła Kor 

tantego bawi obecnie w W arszawie. Pani Kor- 
rantcwa przedsięwzięła starania, aby ją dopusz 
czono do tw ierdzy w  Brześciu, celem odw iedze
nia męża. Starania pani Korfantowej, podobnie  
jak żon i rodzin innych posłów osadzonych  
w Brześciu, nie odniosły  skutku.

I*

Rsdakto^ ^ 80“ aresztowany.
i AYarszawa 2, 10. Telef. wi.). D z’ś o godz. 

<0 rano przybyli d c redakcji „A BC " przodo
wnik policji, oraz w yw iadow ca i zaaresztowali 
sekretarza redakcji p. J . Sommera, który przez 
czas dłuższy podpisywał pismo jako redaktor 
odpowiedzialny i został przez sąd skazany na 
3 m iesiące aresztu za artykuł, d otyczący  g łó 
w nego komendanta po!:J:ii państw ow ej pułk. 
M aleszewskiego Policja odstaw iła  red Som m e
ra do aresztu,

 — :0 -   -----

Nikt nie chce Jedynki1'.
W arszawa. 2 pażdz. (Tel. -1 .) Lista pań

stwowa kandydatów  Centrolewu zgłoszona bę
dzie nrawdopodobnie w sobotę. Porad żadna li
sta kandydacka n ie  została zgłoszona. Przypi
sują to ogoin ie niechęci w szystkich stronnictw  
do Nr, 1.
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.GLOS NARODU" dn. 4-go .nźM ernilca 1930. Nr, 263.

isza i i i i f .
Wywiad p. Masaryita.

Prasa s t o ł e c z n a  i p r o w i n c j o n a l n a  o m a 
wia wywiad P r e z y d e n t a  M a s a r y k a ,  p o d k r e 
ślając l e k k o m y ś l n o ś ć  n a c z e l n i k a  p a ń s t w a ,  
zaprzyjaźnionego z  P o l s k ą ,  w  t r a k t o w a n i u  
sprawy j e g o  g r a n i c ,  b ą d ź  te ż  w s k a z u j ą c  
przy t e j  s p o s o b n o ś c i  n a  s ł a b o ś ć . n a s z e j  p o 
zycji międzynarodowej.

„Prof. M asa ryk  —  pisze . .N aprzód"  —  
zapom niał się widocznie: zapomniał,  że nic 
jest publicystą ,  k tó ry ,  g d y  zechce, może 
w  swoich rozw ażan iach  nie k rę p o w ać  się: 
zaczepiać t r a k t a t y ,  g ran ice , praw a h is to 
ryczne, nie  m ar tw e ,  g d y ż  poparte  po dzień 
dzis ie jszy  etnograficznym  składom lud no 
śc i  —  p o w o do w any  chęcią  podania  rcCent 
n a  p o p ra w ę  szans poko jo w y ch .  Ale od g ło 
wy sąs iedniego  p a ń s tw a  m ożna w ym agać  
w iększego  liczenia się z tem, że jego w y
s tąp ien ie  nie je s t  p ry w a tn em  w y p o w i e ' że
nieni się — od profesora  M asaryka  tem-har- 
dziej tego żądać  m ożna, ponieważ nie jes t  
on w  poli tyce  now icjuszem , poniew aż nie 
jakig  w iche r  pow ojenny  w yn iós ł  go n a  w y 
żyny, lecz przeciwnie — m a  on za sobą 
długą przeszłość poli tyczną.

N ie s te ty  w y stąp ien ie  to  —  (dodaje ..Na- 
iprzód“ —  d a je  m iarę ,  j a k  ostatn-iemi czasy 
osłabła wziętość Polsk i w  opniji św ia ta ,  j e 
żeli t a k  bez żenady  d ecydu je  się g łow a 
p a ń s tw a  sąs iadu jącego  z nami, .g łośno  wy
rażać się o am p u tac j i  Polski,  j a k  ch irurg  
nad zachlonoform owanym pac jen tem . N ie
słychany fak t .  Rzecz bez p recedensu11. 
Utrzymuje się pogłoska, iż  poseł polski 

■w Pradze interweniował „nieoficjalnie" 
u wiceministra spraw zagranicznych Dra 
Krofty w sprawie wywiadu. „Beri. Tage- 
blatt“ pisze:

„Stanowisko Czechosłowacji jest rezul
tatem polsko-węgierskiego zbliżenia i od
powiedzią na oświadczenie polskie o desin- 
teressemeint w sprawie rewizji traktatu 
w Trianon11.

Oferta pod adresem Ch. D.
Krakowski „Czas“ zajął się ostatnio 

przygotowaniami opozycji do wyborów, 
żeby jeszcze raz stwierdzić, jak mało 
orjentuje się w sytuacji. O Ch. D. pisze, 
że „z zapałem" szła w bloku Centrolewu 
i  że

..trzeba było dopiero surowego upomnienia 
hierarchów (!), aby otrzeźwić zaślepionych 
polityków, którzy gotowi już byli utopić 
swój chrześcijański program w morzu bez
wyznaniowego marksizmu11.
Organ konserwatywny powtarza fałsz, 

raz już napiętnowany przez nas. Oświad
czyć wobec tego musimy jeszcze raz, że na 
taktykę Ch. D. zupełnie nie wpływali „hie
rarchowie", tj. Episkopat (tak trudno jest 
„Czasowi" wymówić właściwą nazwę); Epi
skopat bowiem zupełnie się nie miesza do 
spraw partyjno-politycznych... Ch. D. na
leżała do Centrolewu, gdy był porozumie
niem klubów parlamentarnych. Opuściła 
go zaś bez żadnego nacisku z zewnątrz, 
ale na mocy swobodnej decyzji, gdy się 
Centrolew zmienił w blok wyborczy.

Ponadto użala się  „Czas" nad „osamot
nieniem" Ch. D., a stwierdziwszy, że nie 
może liczyć na sojusz z Narodową Demo
kracją, radzi jej przywódcom

„przed upływem ostatnich terminów, ogląd
nąć się za inną kombinacją, dla nich ko
rzystniejszą11, 

t. j. gwarantującą jej mandaty poselskie, 
oczywiście przez złączenie się z BB.

„Czas", jak widać, niczego się nie nau
czył. W ystąpienie Ch. D. z Centrolewu po
winno było „Czas" pouczyć, że temu stron
nictwu nie chodzi o  mandaty, że wiec na
wet „najkorzystniejsze" widoki w tym 
względzie nie skłonią jej do przejścia na 
podwórko sanacji. Te słowa pozostaną je
dyną odpowiedzią Ch. D. na tę „korzystną" 
ofertę „Czasu".

Historja przepustki do Brześcia.
Adw. Benkiel opisuje w „Robotniku" 

sprawę słynnej już „przepustki" swojej do 
aresztowanego w Brześciu b. po?. Dubois 
(PPS)... Jako obrońca p. Dubois w jednej 
z jego spraw prasowych zgłosił się p. Ben
kiel do Sądu Apelacyjnego o pozwolenie 
widzenia się z p. Dubois celem porozumie
nia się z nim. Żądane pozwolenie otrzymał 
z podpisem wiceprez. Sądu p. Błeszyńskie
go. W dwie godziny potem zgłosił się do 
niego sekretarz Sądu z tem, że p. minister t 

Car przepustkę unieważnił. Wobec tego 
p. B. udał się do Sądu, gdzie zastał pre
zesa p. Dutkiewicza i wiceprez. p. Błeszyń
skiego. Tutaj dowiedziałem się oficjalnie — 
pisze p. Benkiel — że

„z polecenia m inis tra ,  k tó ry  w kroczył w tę 
sp raw ę  w drodze nadzoru ,  . .p rzepustka"  zo
s ta je  un iew ażniona , żc zresz tą  p. Car zarzą
dził już telegraficzne zawiadomienie twier
dzy brzeskiej, bym w razie zgłoszenia się

Sylwetki genewskie.
23 września .i6$). 
ą  podczas posipdzeń 

publicznością, 
więcej zaj.

Genewa,
G a k r je  Ligi Narodów 

p lenarnych Małe wypełniona 
Więcej ona obserwuje niż Mucha, 
mu je się osobistościami niż ra m ą  ins ty tucją .  
Dzisiaj — ■ pod koniec sesji —- już  ty lko  k i lk a 
dziesiąt widzów przyglądało  się je d n o s ta jnem u  
ceęeuicnjalowi wychodzenia, re ferentów  na trv- 
hunę dla odczy tan ia  k ilkum inutow ych  prze
mówień. W yd ru k o w an o  refera ty  mieliśmy w szy
scy w rekach : zaw iera ją  ono ocenę zeszłorocz
nych prac Ligi w dziedzinie h y g jm y .  opieki 
nad dzieckiem i kom unikacji ,  oraz projekt, po
mocy finansowej państw u n apadn ię tem u  lub za 
gro-zsnemu agres ją ;  tem a ty  —  z w yjątk iem  os
tatn iego —  'm a ło  zajm ujące. J e d n a k  wśród 
dziennikarzy  przysłuchuje  się pilnie obradom 
jeszcze p. August' G aurn in .  r e d a k to r  paryskich  
„Debat-s" i senior sp raw ozdaw ców , .pokazuje 
się od czasu do cza.-u rumiana tw arz  s łynnego 
repor te ra  -Mafina” p. Ju l iu sza  G auerue ina .  pra
cuje  nad pulpitem, pokry tym  sk ryp tam i ,  ksiądz 
Y v cs  de la  Briare, J ezu i ta ,  profesor In s ty tu tu  
K ato lick iego  w P aryżu  i redak to r  znakom itych 
. .E tu d e s ’. P o z a 'n im i  jedynie  dziennikarze s ta le  
m ieszkający  w Genewie w y trw ać  zamierzają do 
końca sesji. \

Pa trzącem u z galer ji  na salę obrad i<.uca 
się najbardzie j  w  oczy wspaniała i ch a rak te ry ,  
s ty czn a  sylwetka, hr. A p p o n y  i 1 e g o .  Osiom 
dziesięcioletni s ta rzec  o tw arzy  ciemnej, orlej, 
okolonej s iw izną  w łosów i brody —  wygląda 
ja k  p a t r ja rch a  Zgromadzenia .  Pilnie słucha 
m ów  i często  przem awia, a żo w yraża  się p ięk 
n ą  francuszczyzną  i umie zawszę p rzykuć  u w a 
gę audy to r jum . prze to  delegaci Malej F .ntenty 
m uszą  potem bardzo  się wysilać, by za trzeć  
wrażenie  tych d y s ty n g o w an y ch  ale jarzez to 
ty lk o  dokuczliwszych sk a rg  na niesprawiedli
wość t r a k ta tu  w T rianon. Nie m ożna sobie w y
obrazić w  Genewie lepszego obrońcy  W ęgier 
niż ten b. minis ter  o św ia ty  (przedwojennej Zaii- 
tawji, tensam. k tó ry  s ły n n ą  u s ta w ą  szkolną  po 
zbawił dzieci nie-madziarskie  szkoły  z macie
rzystym  językiem .

Jeś l i  hr.  W ojciech A ppcnyj jes t na jw y ż
szym  (co do wzrostu) członkiem Zgromadzenia ,  
to  na jn iższym  jes t bodaj p. B e n e s z .  Czeski 
m inis ter  sp raw  zagr. bije jeszcze jeden rekord: 
je s t  na jruchliwszym z d e P g a tó w .  Nie chodzi, 
alo b iega  i  ciągle się spieszy. F rancusk ie  .jogo
m ow y z czeskim akcen tem  nn początkow ej 
zgłosce, sk ład a ją  się z dw óch  rów nych części: 
z rzeczow ego w yw od u  i osobistych komplimen- 
tów  ipod adresem przedm ówców, referentów  i 
przeciwników. Nie ' wiem czy Sędzia  z „P a n a  
T ad eu sza"  byłby- zachw ycony  t ą  cuk row atą  
grzecznością, p. Benesza. L ig a  jednak  lubi p a 
trzeć. ja k  p. Benesz przy  s łowach „rem ar- 
cpiable1’, . .eminent" , »dis tingue’j uśm iecha się 
-słodko i kłania .

P rzeciw ieństw em  p. Benesza są A z  ja .  e  i, 
najpoważniejsi ludzie  w  Zgromadzeniu, Ci nie 
spieszą się n igdy , albo może ty lko  w tedy ,  gdy 
n a  nich E uro pe jczy cy  nie patrzą . T a k  są  do 
siebie podobni, że J a p o ń c z y k a  S a to  jeszczo nie 
odróżniam od Chińczyka Kao-Lu. Zdaje  się. że 
C hińczycy m a ją  skórę  c iem niejszą i ry s y  mniej 
subtelne. Je d y n y m  A zja tą ,  k tó ry  się uśm iecha  
i n a w e t  robi dow cipy , jes t ja  ruski książę. J e g o  
W y so ko ść  V a r n v a i d j a .  G dy p roponow ano 
dziś, b y  sekcje  ekonom iczna  i finansowa. Se
k re ta r i a tu  tw o rz y ły  dalej jedność , łSjara-czyk 
przestrzegł żartobliwie komisje ,  że w- tak im  razie 
ilość sekcji spadn ie  do fa ta lne j cyfry  13... Sjam 
czyk ten. am b asado r  sw ego  k ra ju  w  Londynie ,  
jes t człowiekiem w ysoko  w yksz ta łco ny m , skoń

czyi s f u j ja  w OaTorilzic. J e s t  to  jeden z wji-l- 
kieb e legan tów  Zgromadzenia ,  ubiera się u n a j 
lepszego k raw ca.

N ajsm utn ie jszym i ludźmi są za to  —  lub 
przynajm niej  tak im i się w ydają  —  czekolado
wi E t j o p c z y  c y  i P e r s o w i  c. Zamyśleni 
lub zaczytani, nie rozm awiają  prawie z nikim. 
Było senzacją .  gdy  książę abissyńsk i M a k o n- 
n c u .odczytał swa. f rancuską  mow ę: mówił tak  
cicho, że tłum acz musiał odczytać ją  p ow tó r
nie. Zwalczał w niej zarzuty  s taw iane  Abis-ynji. 
że toleruje  u siebie niewolnictwo.

W szyscy Azjaci m anifestu ją  w ielką oboję t
ność wobec swych niepowodzeń poli tycznych. 
G dy P o r tu ga l ia  przepadła w w yborach  do B a 
dy  Ligi, okazała zaraz swój zły hum or w liście 
do  prezydenta  T iiidesco. C hińczycy zaś  znieśli 
swą kięCtę spokojnie .  Dr C z a o - 0  z u - W u 
przy najldiższom glosowaniu szedł na try bu nę  
swoim zw ykłym  uroczystym krokiem i z tw a 
rzą zupełnie oboję tną . W yd aw a ło  się, ż.e żadne 
zło nie mogłoby g o  zmusić do przyspieszenia 
k roku . Przypom ina w tern b iskupa  Bossueta, 
k tóry  —  g d y  kapelan  prosił go podczas pożaru ! 
w pałacu, by spiesznie uchodził —  odrzekł: 
.B iskup nie biegnie nigdy".

U żyw ając  dalej języka sportowego, s tw ie r
dzam. że rekord  szybkości mówienia pobiła 
(k tóżby  ja k  nie kobie ta?)  pani K 1 u y w e r, 
s e k re ta rk a  M. S. Z. w H adze. Ta. dość jeszcze 
młoda i mila H o k n d e rk a .  k tó ra  w dyskusji D3d 
reorganizac ją  S ek re ta r ia tu  okaza ła  się fachow 
cem pierwszorzędnym, potrafi wyrzucić  z sie
bie w ciągu 5 minut n iepraw dopodobną ilość 
słów francuskich . S tenograf  rra przy niej nie- 
Jada  robotę. Nic zato tym  razem nie mówiła li
teratka, rumuńska, Helena V a  c a r  e s  c o  ele
g a n tk a  w średnim wieku, członkini Akndemji 
R um uńskie j .  Pamiętani z daw niejszych  czasów 
komplinrent. jak i  rzuciła pod adresem  F ra n c u 
zów: jls ent le g n u t  do la libertó  et- la libertć 
du gont.  F razes  nie do przetłumaczenia .

G dy  mowa o kobie tach , to  dwie. dzis iaj z ja 
wiły się na. trybun ie :  hrabina  Apponyi, p reze
s k a  komisji społecznej, szczupła s ta ru sz k a  i 
miss Zuzanna L a w r e n c e .  wiceminister hygje  
n y  w Angji. re feren tka  sp ra w  hyg jen y  n a  Zgro
madzeniu Ligi. S łysząc  g ru by  gios i patrząc, na 
o s t rzyżoną  k ró tko  głowę Miss Zuzanny, można, 
było sądzić, że, przem awia mężczyzna. Mówi 
zresz tą  znakomicie, a  jej zam aszyste  ruch y  i 
dobroduszna  mina muszą na  m ityngach  Part j i  
P ra c y  zdobyw ać  je j  wiele sympatji.

opada jący .  Silnie zgarbiony, iego głowa prawie 
n igdy  nie porusza się na  k ró tk ie j  szyi. J e g o  je
dnego w itą  sala  ok laskam i i s łucha  z ogrom- 
nem zain teresowaniem. Podczas posiedzeń, na 
k tó re  dość  pilnie uczęszcza, s ta le  drzemie. 
W szyscy  je d n a k  są do tego  przyzwyczajeni.

D em ostenescm  Z grom adzenia  j f s t  p. P o I t- 
t  i s, poseł helleński w  P a ry żu .  S m sznego  w z ro 
stu b rune t o bardzo  regularnej,  k lasyezn vj. 
tw arzy ,  mówi szerokPm i okresami, l i te rack o  i 
zajmująco. J e s t  u lubieńcem Ligi. Przew odniczy ł 
z ta len tem  i wdziękiem trzecie j (rnzbroj nin- 
wej) komisji.  Znakom itość  prawnicza, e n tu z j a 
s ta  prac Ligi. k o d y f ik a to r  je j najtrudnie jszych  
wniosków i formuł. G dyby  go u b rać  w strój 
shiro-beUcński. by łby  żywym Ulissesem.

O innych pro tagon is taeh  już kró tko .  Więc 
belgijski minister spraw' zagr. H y m a n s  zw ra
ca uw agę sw ą tw arzą  sem icką i siwemi w łosa
mi a la  P aderew ski .  Lord Robert  G e  c i i .  stały  
bywalec na sesjach Ligi. wysoki i zgarbiony, 
skupia  zawsze tłum słuchaczy, gdy  m ono ton
nym i kaznodziejskim  głosem mówi ?w-e p a s to r 
skie kazanie .  .Łysawy brunet ,  z dużemi wą-a- 
mi. k tórego można ziąć za przebranego fe '1- 
webla. lo  hr. C arlon  do Y i a r t. b. minister 
belgijski, dobry  mówca i b. t a k to w n y  prezes 
czw arte j  komisji.  T am te  znowu „polskie w-ą.-y'1 
należą do pr.oL E y s i n g a  z un iw ersy te tu  
w' Leyden. p rzeds taw ien ia  Holandji w T ry b u 
nale  H ask im . W ysoki ,  tęgi, uśm iechnięty , nrzv 
st.ojny brunet,  często p rzebyw ający  .w tow arzy  
sf wio kobiet- —  te  p. P r n  e o p o. fiński minister 
sp raw  zagr.. świetnie mów iący po francusku. 
Siwy jegom ość, w y g ląd a ją cy  na ..pana dziedzi
ca"  ze w si —  t.o przedstawiciel Aust-rji. hr. 
M .e n s d O r f f - P  o u i 1.1 ,r. Przy pul picie Hola.n 
dii siedzi tęgi chłop w sile wieku, można by g 
wziąć za boxera lub wioślarza, gd y b y  nie m ą
dre oczy i skup iony  w yraz  tw arzy :  to B ł o c k -  
1 a n fł, minis ter  spraw  zagr.. znany zwol-.tmik 
ochrony mniejszości n a rodow ych . Marinkowiwc 
i Al iron esc u —  to starsi,  łysi panów ie a ró z w iż n i  
w słowach; Szwed TI n d ? n, b. minister, w y
g ląd a  w  okularach na profesora i jest. is totnie 
rek torem  uniw ersy te tu  w Upsali. H e n d e r s o n  
i członkowie. P a r t j i  P racy —  w szyscy jeszcze 
do ść  młodzi, nie w yróżnia ją  się niczein. T a k ż e  
po li tycy  P o m iu jó w  (Herzog. Pcullin. B ird en )  
nie zwrócili uwagi swymi w ystępam i. Zripom 
niale.ni podnieść, że przeszło 70-letni prof, uniw 
rr.y.mskiego S c i a l o j a ,  k tó reg o  subtelna, czę
sto rozjaśniona, ironicznym uśmiechem twarz, 
p rzyciąga  mimowoji spojrzenie —  uchodzi za 
g łów ny  a u to r y te t  prawniczy Ligi. Faszyści

Nie wspomniałem do tąd  o wielkich „wedot-  właściwi —  hr. Pontn Tmngare. Gianuin;. Ge

do tw ierdzy, nie został dopuszczony do w i
dzenia się z k li jen tem  moim. tow. Dubois.
P. w iceprezes Fleszyriski zwrócił się do mnie, 
bym w y d a n ą  p rzepu s tk ę  m u zwrócił. U sk u 
teczniłem to".

Ostatnie wiadomości brzmią, że p. Fle- 
szyński ..został zawieszony w urzędowa
niu".

P. P. S. i sanacja.
Wstępny artykuł poświecą „Gazeta Pol

ska" polskiemu obozowi socjalistycznemu. 
Wyraża ubolewanie, że PPS. rozeszła się 
z Piłsudskim, Sławkiem i Prystorem (któ
r z y  nią ongiś kierowali),

„ab y  w ejść w związki niemoralne i sw o ją  
przyszłość powiązać z przeszłością  pp. 
D m ow skich i R y barsk ieh ,  S trońsk ich  i K o r 
fan tych , celem um ocnienia  tro n tu  „d em o 
kracji" .
Żal jest tem większy „Gazety Polskiej", 

że  —  p i s z e  n a c z e l n y  o r g a n  s a n a c j i  —  
..nikt w  Polsce nie negu je  zasług Polskiej 
P a r t j i  Socja lis tycznej,  jak ie  zd ob y ła  w w y 
trw ałe j  i mozolnej walce z obcą  przemocą 
i rodzim ym obskurantyzmem".
Strach ma wielkie oczy... PPS wcale nie 

przeszła do obozu „rodzimego obskuran
tyzmu". „Gazeta Polska" zbyt jest niewy
bredną w argumentacji. 1

t a e h 1’ Ligi. a  przecież to  ch>ba. także  rekor. 
dziści! Otóż p. C u r t i u s  jes t  m ów cą  bardzo 
dys tyn go w an ym . Afówi rów nym  głosem, chło
dno, lDz g es tyku lac j i .  Średniego  wzrostu  i wie
ku, ma w ruchach  i w tw arzy  a ry s to k ra ty czn ą  
w ytw orność . Zato jego  zas tępca  dr. K o c h -  
W e  s e r  b. minis ter sprawiedliwości, ma pospo
litą  szeroką  tw arz  i s ta le  zdziwione oczy, przy 
k ry te  ogromnemi okularam i. Hr. B e r n s t  j r f f  
w  komisji rozbrojeniowej i w dyskusji nad Se- 
k re ta r ja tem  okaza ł się uprzejm ym , ale groźnym 
przeciwnikiem. P a trzą c  na jego  zmęczoną 
twarz, n ie  p rzypuszczałoby się w nim tyle 
energji.  Byłem w czw arte j  komisji,  g d y  nie mo
g ąc  przeprowadzić  sw ego pro jek tu  nadania  se- 
k re ta r ja to w i  ko lleg ja lnego  k ierownictw a (1 s e 
k re tarz  i  5 podsekre ta rzy) ,  zaproponow ał znie
sienie w szystk ich  podsekre ta rzy ; pozostaliby 
ty lko : S ek re ta rz  G eneralny i jego  zastępca, 
przyczem j td e n  z nich m usiałby być reę-rezen 
tan tem  m ałych państw  fobecnie sekre tarzem  
jes t  Anglik  a- zastępcą  jego  Francuz). P r o j e s t  
godził we Trancję. ale zdobył sobie sym patję  
pań s tw  m ałych .  Bernstorff  w ygra ł sp raw ę  w 5 
m inutach : P ro jek t  reorganizacji S e k re ta r ja tu
zosta ł  odroczony do roku przyszłego...

0  B r i a n d z i e  pisano wiele. Mówca to  
znamienity ,  ale czuć w  ni-m a k to ra  i „start go 
w ygć" . Ł ączy  pa tos  z żartem, mówi z p am ięc iJ

lavrcsi,  m ałą  g ra ją  rolę. Tylko M i c h e l  i ?  
w spraw ach  gospodarczych  mógł się mmrzyć 
z powodzeniem z francusk im  ministrem F l a n -  
d i n ‘ e m, z hr. K. Mol'kem. b. ministrem spr. 
zagr. Danji i z Rumunem M.adg?3ru, obrońcą 
uchw ał konferencji w arszaw skiej .  —  O p. 
Af o t-c i p już pisałem: jest, to Szw ajcar  .jeży
ka włoskiego, nie m ów iący  płynnie tr . : j m a  ję 
zykam i Szw ajearj i ,  ka to lik ,  od 20 prawie la t  
członek rządu Konfederacji.  Siwy ten. nie po
kaźn y  człowiek —  to najtęższy  poli tyk  szw aj
carski.

P o lska  delegacja  — jes t  ci.» ba dobrze zna
na —  więc o niej pisać nie trzeba. O jej p ra 
cach zaś jeszcze napiszę.

G dy uderza  młotkiem w =*ół p. T.mTcsco, 
dostf  ine Zgromadź nie u c i - z i  się dla  w ysłucha 
nia mowy, k tó rą  potem t łum acz przekłada na 
drugi język. B! r ad y  toczą  .Gę łow ien i po fran
cusku i angielsku. Ciągle podziwiam pamięć i 
p rzy tom ność  um ysłu  tych  „ in te rp re te rów " .  Są 
to  prawdziwe fenom eny, nic dziwnego. fc- biorą 
po 20 tys. fr. szwajc. rocznie. D yskusji na ple
num niema, wnioski komisji p rzy jm uje  się je 
dnogłośnie. P. T itu lesco z t ry b u n y  pow tarza  co 
k ilkanaśc ie  lub k ilka mi-nut: „Ponieważ źadeD 
m ów ca nie zabiera głosu, przeto  uw ażam  ra
port  sp raw ozdaw czy  za p rz y ję ty 1’. Byłoby  to 
nudne, gd yb y  się tych. referatów, w komisji

bez cytatów, podkreśla słowa doskonalą gesty.. | już przedyskutowanych, słuchało. Ale Zgroma- 
kulaoją. Jest ni-ski i tęgi, twarz nabrzękła, wlo-jdzenie jest także widowiskiem, na które zaw- 
cy siwiejące, zaczesane artystycznie w tył. wąsisze warto patrzeć. ax.

Życiorys Wojciecha Korfantego
Syn ludu. — Wyrzucony z gimnazjum. — „Wróć do nasi". — Działacz narodowy. —

Walka z centrum.
I. Wojciech K o rfa n ty  urodził się 20-go 

kw ietn ia  1873 r. we wsi S ad zaw k a  w pow. k a 
tow ickim . W K ato w icach  u kończy ł  gimnazjum. 
0  tem. ja k  poczuł się Po lak iem , opowiedział 
sam w r. 1927, w ..Odezwie do ludu śląskiego.'1. 
P osłucha jm y  tego w yznania :

„C zy tan ia  n auczy ła  mnie m a tk a  moja w Ży
w otach  Św iętych Skargi,  k tó re  n ieboszczyk 
mój ojciec o trzym ał w upom inku opuszczając  
szkole ludową. Zasługę mojego uśw iadom ienia  
narodow ego  p rzypisać  muszę moim h ak a ty s -  
tycznym  profesorom w gim nazjum  w K a to w i
cach. k tó r z y  zohydzaniem w szystk iego  co po l
skie i co ka to l ick ie  wzbudzili we mnie c ieka
wość do książki polskiej, z k tó re j  p ragną łem  
się dowiedzieć, czem jes t  ten  lżony i poniżany 
naród ,  k tó reg o  językiem w mojej rodzinie m ó

wiłem. I pokochałem naród  mój, przeszłość i 
dolę jego  i poczułem się synem  jego. Na ławie 
szkolnej usiłowałem zaszczepić moim kolegom- 
jak  ja  w  domu pu polsku mówiącym , miłość ' 
dumę z jej przeszłości. Nie m ając  żadnej s tycz 
ności z młodzieżą polską w innych  dzielnicach, 
zak ładałem  ta jne  k ó łka  w gim nazjum , w  k tó 
rych rozczy tyw aliśm y się w dziejach narodu, 
w a rcydzie łach  naszych  —  poetów, uczyliśmy 
się popraw nego  mówienia i p isania  polskiego 
R wąc się do p racy  narodow ej,  p racow ałem  w to 
w arzys tw ach  polskich pod obcem nazwiskiem. 
S po tk a ł  mnie los nieunikn iony . Policja pruska 
wpadła na trop mej działalności, zaskarżylą  
mnie i p rzed sądem i prsed dyrektorem  gim - 
uazjum. Trzy m iesiące przed złożeniem egzam i
nu dojrzałości zostałem  yydałoaty « gimnazjum

t i
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za ani,y n iem iecką  działalność, obarczony  „wil
czym  pa sz p o r te m '1 zab ran ia jącym  mi w s tępu  do 
jak iego ko lw iek  gim nazjum  w Niemczech i sk ła 
d an ia  ezgaminu. Dzięki zabiegom ś. p. Józefa  
K oście lsk iego  zdjęto  ze mnie ten su row y  w er
d y k t .  Był to cios s t ra szn y  dla m łodego chło
p aka .  k tó r y  n a  swoje k sz ta łcen ie  i u trzy m an ie  
udzie laniem  lekcji przeważnie sam  zarabiał. Nie 
zapom nę n ig d y  „o jcow sk ich11 rad , k tó ry ch  mi 
udzielił podczas pożegnalnej w izy ty  . d y re k to r  
g im nazjum  K atow ick iego  śp. Muller: „Coś so 
bie chłopcze n arob i ł1*, pow iada : „po co ci to 
potrzebne! P rzy  sw ych  zdolnościach możesz się 
s t a ć  w śród  P o lak ó w  wielkim cz ło w ie k iem , 'a le  
będziesz miał psie życic. W róć  do nas,  w szystko  
się n ap raw i i będzie ci dobrze w  życiu11. Nis 
wróciłem do nich. mimo bolesnych doświadczeń 
n igdy  nie ża łow ałem  tego postanow ien ia .  N a 
s ta ły  czasy  un iw ersy teck ie .  W  Berlinie w p a 
dłem w koło  młodzieży narodow ej,  —  rozpo
częło się now e życie. U pojony  byłem ideałami 
narodow ym i.  Należałem do ta jn y ch  organ izacy j 
młodzieży, p o k ry w a ją cy ch  siecią, w szys tk ie  u n i
w e rsy te ty  na ziemiach polskich i tam  za g ra n i
cą, gdzie młodzież polska się uczyła . P ra c o 
w aliśm y wśród em igran tów , uczyliśm y ich dzie
ci c zy ta n ia  i pisania polskiego, w ygłaszal iśm y 
od czy ty  w to w arzys tw ach  robotniczych. T a k ą  
sa m ą  działalność rozwijałem .później we .Wroc
ław iu , a  podczas w akacji  .na Górnym Śląsku. 
N ależałem  w n e t  do na jw yższych  w ładz  Ligi 
N arodowej,  k tó re j  zas ługą  jest,  i e  n a  nowo 
wzbudziła  w sercach polskich wiarę, w naszą  
niepodległość,,  zwalczała, trójlojalizni i w zm ac
n ia ła  poczucie niepodzielności i n ieśmiertelności 
n a ro du  polskiego. Polic ję  p ru ską  wciąż m iałem 
na  piętach, ściga ła  mnie jak  p sa" .  " ,

Na u n iw ersy te ta ch  w Berlinie i W rocławiu 
w la tach  1596— 1901 s tud iow ał K o rfan ty  praw o 
i ekonem ję . Z araz  potem zabrał się. K orfan ty  
do  walki z centrum , k tó re  w prawdzie broniło 
k a to l ik ó w  przed p ro tes tan tam i ,  ale  by ło  ró w 
nież part ją  n iem iecką. W a lk a  z cen trow cam i 
była  bardzo  trudna ,  bo młodzi part joc i  byli  po- 
p ros tu  potępiani przez u lt ra lo ja łnych  dzia łaczy  
polskich. K o rfa n ty  już pod koniec 1000 r. rzu 
cił w św ia t  broszurę „P recz  z  centrum z Górne- 
go  ś l ą s k a "  i rozpoczął żyw ą akc ję  wiecową. 
W y n ik i  by ły  w k ró tce  widoczne. Ś lązacy zaczę
li o tw arc ie  podkreś lać , że są P o lakam i,  a  nie  
„G órn oś lązak am i11, lub  „w asscrpo lr .kam i11. Ju ż  
w  d n iu  10 m a rc a  1001 t. nn wiecu w Opolu lud  
polski powziął ja sn ą  uchw ałę :

J e s te śm y  z krw i i z kości ludem 
polskim, a  nie  żadnem  zw yrodnia łem  p lem ie
niem P rze to  p rzys ługuje  nam  to  sam o miano 
P o laków , k tó r e  noszą  i które-m się szczycą nasi 
b rac ia  w  innych  dzielnicach.

T a k  mówił i m yśla ł  dzięki K orfan tem u lud 
śląski. A mimo to  jeszcze w 17 lat. później byli 
P o lacy ,  m a rzący  o „p ańs tw ie11 polakiem z H a b s 
burgiem lub  H ohenzollernem  na czele, o Polsce 
bez dostępu do B ałtyku ,  bez Śląska, a  może 
naw et bez Poznania! Cóż dziwnego, że tacy ,  
czarnożółci par t joc i  lub p ro tek to rz y  U krainy  
1 „zd o b y w cy 11 K ijow a nie pojm ują zasług K o r 
fan tego?

Oh. 0. w obranie Korfantego.
Na posiedzeniu Zarządu Głównego Ch. D. 

w dniu 1 paźdz ie rn ika  w  W arszaw ie  powzięto 
n a s tę p u ją c ą  uchw ałę :

..Zarząd Główny Oh. D. w y ra ż a  g łębokie  
ubolew anie  z pow odu a resz to w an ia  p rzyw ód cy  
ludu ś ląskiego, Wojciecha, K orfan tego  i wierzy, 
że w róci on sz y b k o  n a  Śląsk, aby  k o n ty n u o w a ć  
sw oją  t rzydz ies to le tn ią  p racę  n a d  t rw a łem  zor
gan izow aniem  pias tow skie j  ziemi śląskiej z R ze
czypospolitą11.

S z y b k i  r o z w ó f  H e l u .
Stały przyrost kuracjuszów i letmKow. —  N ow e i n w e s t y c j e . H e l  konkuruje z zagramcz-

nemi placówkam i.

J a k  dalece nas*..- wybrzeże  morskie  zyskuje  go i ta rnupolsk iegu . W arszaw a zaprezeutowa-
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ro k  rocznie n a  sym patii  u kuracjuszów', św iad 
czy  kolosalny wzrost frekwencji letników , jak i  
d a je  się, zauw ażyć  w bieżącym sezonie w porów
naniu  do l a t  ubiegłych.

P odczas  g d y  w  okresie letnim w roku  1927 
w najw iększej wsi n a  półwyspie helskim Ja -

sam oebodowa. ,\V te j  sprawie  odbyła się przed 
kilku dniami konferencja  s ta łe j  komisji między 
ministeria lnej do sp raw  ro z w o ju " w ybrzeża 
w  Gdyni, na k tó re j  postanowiono u planowań

la  się na wybrzeżu pokażnem  gremium swych 
przedstawicieli  w  ilości około  1.500 osób.

Ruch na  w ybrzeżu  w zm ógłby się znacznie 
j więcej, g d y b y  poza ko m u n ik ac ją  kolejową, kUb 
| ra na półwyspie  funkc jonu je  bardzo  spraw nie ,  

s ta rn i  było ty lk o  2.000 osób _  w sezonie m i.  | m o" ,a b>'ć c°rych!c j  uruchom iona k o m u n ikac ja  
n ionym  rozkoszow ało się plażą tam tejszą prze
szło  10.000 osób. P odobne  różnice da ją  sic zau 
w ażyć  wq w szystk ich  uzdrow iskach  nadm oi- ] 
skich. W  porów naniu  z sezonem z przed la t  i , .
t rzech dość kurac juszów  wzrosła w K uźnicy  I i™ s* od H allerow i az po cypel półw yspu Ilei. 
z 1.000 osób na dw a tysiące, w Chałupach z 300 i ™  wybrzeżu dobre,, szosy połączy
osób na. ty s iąc ,  w H o rz e 'z  1.100 na cz te ry  tv - i pó w y?eP Hei f e¥ ko  * PuckjenI’ Gfly n,s» 1

szlak. „  . . .  . , . . n  . i potami, lecz row mez siła  rzeczy s tworzyMące, w Helu z 2.400 na siedem tysięcy. Ogo- 1 . ’ ; . : .■>
, .  „„  u  , , ■ . , t u r ys t yczny dla całego k ra m  i zagranicy ,mm na Holu bawiło w roku bieżącym o k o ło ,  " °  ■' °
25.000 osób. • /  /  -

Dwa la ta  temu na półw yspie  widać ŁiyiQ jedy 
nie gości p rzybyłych 7, miejscow'ości położonych 
na, Pom orzu  i w p oznańsk im i ,  a nielicznych t y l 
ko  7. innych połaci k ra ju .  W czerwcu zaś, lipcu 
i sierpniu  a n aw e t  w rześniu roku bieżącego przy 
bywali le tn icy  niemal z każd ego  zak ą tka  Polski
nie w yłączając w ojew ództw a stanisław ow skie- j nych plaż morskich.

Ściągnie to bezw ątp ien ia  tys iące  zwolenni
ków  spor tu  sam ochodowego, .o ży w i ruch  na 
w ybrzeżu  i s tw orzy  dla Helu pole dla dalszego 
rozwoju uzdrow iskow ego oraz handlow ego.

Podniesienie i„ „ t - s t , „ y jn e g o  poziomu pół
w yspu  sprawi w n iedalekiej przyszłości, że Hel 
s tan ic  się po w ażną  k o n ku renc ją  dla zagran icz-
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N i T B A wszelkiego
rodzaju

poleca i w ykon u je  przeróbki i reperacje
p o  ceosch konkurencyjnych

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  P R A C O W N I A  F U T E R  
EMILA KfITAitBY

w Krakowie, ulica Jagiellońska 7a.
Reny teowKiWpancylne. Towar I wykonanie pierwszorzędne

T l e n  

Przed zjazdem polskich historyków.
W  związku l obchodem stulecia Powstania  

L istopadow ego w dniach od 29 l is topada  do 4 
g rudnia  b. r., odbędzie s ię  w  W arszaw ie  V P o
w szechny Zjazd H istoryków  Polskich.

TT zw iązku z p rzy p ad a jącą  w  roku bieżą
cym 500-ną roczn icą  śmierci W ito lda . Zjazd 
w  re fe ra tach  sekcji d aw nej  Rzeczypospolite j 
uwzględni w  szczególności dzieje Litwy. D a 
te j  sekcji nadesła li  już p race swe pip.: Adamus, 
Cbodynicki. E hrcnk reu tz .  Halecki. ' Modelski, 
Paszkiewicz, P iw arsk i,  Semkowicz, oraz Z a
jączkowski.

P oza  tern n a  Zjazd zapowiedzieli odczyty  
sw oje profesorow ie Lherit ie r  z P a ryża ,  Lulkinieh 
z B udapesz tu  oraz Bidlo z Pragi.

Wysiedlenie wroga Polaków.
J a k  donoszą  z K a tow ic ,  genera lny  d y re k to r  

b u ły  Bi-smarłka Kalłenbora, k tó ry  jako  p o d d a 
n y  niemiecki już k ilk ak ro tn ie  o trzym yw ał na
kaz w ysied len ia  z obrębu Górnego Śląska 
f dzięki ty lko  s ta ran iom  u w ładz za każdym  
Tazem zdoła ł  u zy sk ać  d o d a tk o w e  .pozwolenie 
na p o b r t  w  Polsce  w  dniu  wczorajszym osta 
tecznie w yjechał z P o lsk i ponieważ w ładze nie 
udzieliły mu dalszego zezw olenia na pobyt 
w kraju. K ałłenborn zn any  jest, ze sw ego wro- 
? iego s tosunku  wobec polskich  robotn ików  za
trudnionych w górnośląskim  przemyśle.

Bibljoteki wędrowne dla kolejarzy.
Z W arszaw y  donoszą: w  now ym  budżecie 

minis ters twa kom unikac j i  figuruje k w o ta  550 
tys. zł. na cele kulturalno-ośw iatow e kolejarzy. 
P raca  -ośw ia tow a  wśród pracow ników  kole jo
wych rozwija  się z ro k u  n a  rok. Szczególnie 
godnym  uw ag i fragm entem  tej działa lności jes t 
uruchom ienie  bibljotek w ędrownych, k tó re  k r ą 
żą z miejsca n a  miejsce n a  oznaczonych odcin
kach  i dowożą książki, zab ie ra jąc  przeczytane.

„Strie!ec“ hersztem bandytów.
Sąd okręg ,  w  W arszawie ro zp a try w a ł  one- 

gda j sp raw ę  n ap adu  rabunkow ego  ' na p rzed
mieściu W ola . ofiarą  k tó reg o  padt spoko jny  
przechodzeń, J .  K ucharsk i .  Na ławie oskarżo
n y c h  zasiedli: herszt bandy, członek związku
strzeleckiego, 18-letni G. Św iegocki, przy b rany  
w  m un du r  ,,Strzelca11, dalej 21 -lotni \ St. św ie- 
gocki, 23-letni Piechowski, 18-letni Jankow sk i  
i T rzaska .  W szy s tk ich  uczes tn ików  rabunku 
po udowodnieniu  w iny , skazano  k aż d e g o  po 3 
lata ciężkiego więzienia za bandy tyzm  i z miej
sca zastosow ano a resz t  bezwzględny.

Skazanie żydowskich komunistów.
P rzed  sądem  okręg, w Białym stoku zapadł 

w yrok  w  sprawie  7 żydów, członków  komuni
stycznej partii Zachodniej Białorusi, oskarżo
nych o działalność an typańs tw ow ą. Skazani zo
stali: Zelda Czesner, techniczka  okr. komitet:  
K. P . Z. B. n a  8 la t  ciężkiego więzienia, Hersz 
Schuster technik  Zw. m łodzieży kom unistycznej 
n a  4 l a ta  domu popraw y, Nadzieja W ojsak, 
członkini jaczejk i kom unis tycznej w  legał nem 
Tow, szkoły białoruskiej, n a  6 la t  ciężkiego 
więzienia, Haskij Psachja tech n ik  okr. k o m ite 
tu  K. P. Z. B. na  4 la ta  domu poprawy. Aron 
Liżański na 3 l a t a  dom u p opraw y  i wreszcie  
N aftal Rahinowicz, członek okr. k o m i te tu  K. F. 
Z. B.. na 6 lat ciężkiego więzienia.

Nareszcie aresztowano bezbożnika.
W  Lesznie a resz tow ano na zarządzenie  p ro 

k u ra to ra ,  osławionego p row ok a to ra  i błuźnier- 
cę, Migdalewłcza, w ydaw cę  ipiśmidla „ G ło s1 
L eszczyńsk i" ,  k tó re  s ta le  w ystępow ało  przeciw') 
K ościołowi i duchow ieństwu.

WIEŚ POSZŁA Z DYMEM.

W e wsi Górki pod Działdowem  w ybuchł ol
brzymi pożar. Płomienie ogarnę ły  8 gospo
dars tw . P a s tw ą  pad ło  6 domów mieszkalnych, 
k ilkanaście  stodół ze zbożem, k ilkadzies ią t  bu 
dynków' folwarcznych, m aszyny  oraz inw en
ta rz  m ar tw y  i żywy. W  płomieniach zginął
3-łetni syn jednego  z pogorzelców, ro ln ika 
Platy .

Szkody w yrządzone  przez , pożar  sięgają 
około 400 tys ięcy  zło tych. Przyczyn  pożaru j 
do tychczas nie us ta lono .  i

ŚP. ANTONI PROHASKA.

Seniui tystOiyków polskich w Maiupoisue, 
d ługoletni ku s to sz  arch iw um  ziemskiego, zmarł 
we Lwowie, w  w ieku la t  78. Zmarły, był w y 
bitnym znaw cą  i badaczem polskiej bistorji 
średniowiecznej, specjalnie zaś dziejów ziem li
tew skich i ruskich. Pozostawił  po sobie p rze 
szło 160 książek, rozpraw  i a r tykułów , za
m ieszczanych w  pismach h is torycznych. P a 
mięć zmarłego ' .uczcił prof. Balzer imieniem 
A kadem ji umiejętności, lw ow skiego uniwersy
tetu, archiwum i najbliższych w spółpracow ni
ków.

203 CHRZEŚNIAKÓW P. PREZYDENTA.

W  Polsce ustali ł  się zwyczaj, Ze k a ż d y  sió
dm y sy n  w  rodzinie- je s t  chrześniakiem P re z y 
d e n ta  Rzplitej. C hrześniak  taki, oprócz • za 
szczytu, że je s t  sy nem  chrzes tnym  pierwszego 
o by w ate la  k r a ju  —  otrzym uje książeczkę cze
k o w ą  PK O. z w k ładem  100 złotych, k tó re  m o 
że odebrać w raz  z procen tam i po dojściu do 
pełnoletnośc-i.

1 Liczba synów  chrzes tnych  P rezy den ta  Mo
ścickiego w chwili obecnej wynosi 20.3

ŚMIERĆ PD KARUZELĄ.
i •

W  Inowrocławiu zdarzy ł się onegdaj n ie
zwykle t rag iczny  w ypadek .  Mianowicie 32-le- 
tn ia  w łaścicielka karuzeli E . B ehr zajęta ink a 
sowaniem pieniędzy spad ła  sku tk iem  nieuwagi 
t a k  niefortunnie ,  że do s ta ła  się m iędzy  k a r u 
zelę a ziemię. Zanim zdołano rozpędzoną k a r u 
zelę za trzym ać ,  nieszczęśliwa -wleczona - była 
p rzez  dłuższy czas po ziemi, odnosząc  t a k  p o 
w ażn e  okaleczenia n a  calem ciele, że przewie
ziona do  szpita la  w k ró tc e  zmarła.

ADW OKAT SK A ZAN Y  ZA OBRAZĘ 
SĘDZIEGO.

Sąd grodzki w  K atow icach  sk aza ł  ad w o k a ta  
Zawilskiego za obrazę sędziego dr. P is a rk a  na 
600 zł. g rzyw ny z zamianą, w razie niem ożno
ści zapłacenia, na 2 miesiące więzienia.

Hasto przyszłości.
Do miasta przyszłości pro»vadzą na- 

genialne wizje młodych architektów i na
sza własna tęsknota za harmonją, świa 
tłem, przestrzenią, -

Małe parterowe domki są na obecne 
czasy za drogie i za ciasne dla ludzi przy
szłości.

Kilkunastopietrowe bloki muró W, Po
stawione mniejsze na większych, niby no
wożytne wieże, oblane ze wszytkich stron 
powietrzem i słońcem, otoczone dużemi 
przestrzeniami 'ogrodów — oto są przy
szłe miasta. "

Genjalne fantazje wielkich architektów 
rywalizują ze sobą: Corlensier, Robertson, 
Schirlak, Przy nich wizja Żeromskiego 
o szklanych domach nie byłaby za bardzo 
nierealna.

Ale wielkie rzeczy stają się nie odrazu. 
Tworzy je przedewszystkiem czas, uświa
domiona, wytrwała wola i cierpliwość.

U nas, ze składek, zbieranych przez 
studentów, powstał wielki, piękny gmach 
przy ul. Grójeckiej.

Z małych składek każdego z nas na 
książeczkę oszczędnościową P. K. O. pow
staje pewny i piękny gmach naszej i na
szego kraju przyszłości.

1 Drobne grosiki, wytrwale zb ie rane  
przez lata, staną się kiedyś równie moc
ne, jak te zbiorowe społeczne.

Bo trzeba nam wdedzieć, że P. K. O. 
udzielając kredytów szeregowi instytucyj 
państwowych i komunalnych współdziała 
wybitnie w rozbudowie naszego kraju. 
Choćby wymienić pożyczkę dla Gdyni 
w kwocie zl. 5.720 tysięcy, dla Warszawj' 
21,000.000 zł. na inwestycje, dla Lwowa 
7,700.000 zł., dla Torunia 3,400.000 zł., dla 
Pomorskiego Województwa na budowę 
elektrowni 4,000.000 zł., dla Łodzi, Pozna
nia, Katowic, Stanisławowa — słowem dla 
całego kraju pracuje P. K. O. i nasze pie
niądze pomagają mu w terr ; pięknem  
dziele.

Z  c t i l e £ o  ś m i a t m .

Z  Sieniawy.
Ks. Prym as i Ks. Biskup N ow ak u grobu S łu

gi B ożego A ugusta Czartoryskiego.

Sąuerte lne  ijszćzątki Sługi Bożego A ug us ta  
C zarto rysk iego  spo czyw ają  d o tąd  w  rodzinnym 
grobow cu  XX. C zarto ry sk ich  w podziemiach 
kośc io ła  para f ja lnego  w  Sieniawie, śc iągając 
rzesze pobożnych  pątn ików .

TV dniu 21 uh. rn. p rzy ty l i  do Sieniawy: K a r  
dyna ł.  P ry m a s  ks. A ugust  Hlond z ks. B isku
pem N ow akiem , w tow arzys tw ie  trzech k a p ła 
nów  z Poznania  i P rzem yśla .  Gości powitali:  
Ks. A Lubom irsk i z P rzew orska ,  p. R em iszew 
ski s ta ro s ta  p ow ia tu  p rz ew o rsk ieg o , 'k s .  p ra ła t

Nowe ataki prasy sowieckiej na Papieża
” (KAP) P ra s a  sow iecka  ' w ys tęp u je  znow u 

gw ałto w n ie  przeciw ko apelowi, k tó r y  Pap ież  
w y s to so w ał  do rządów  k ra jó w  cyw ilizowanych, 
w zyw ając  je do  u tw orzen ia  w spólnego  fron tu  
p rzeciw ko bolszewizmowi. A pel te n  p rzed ru 
k o w a ł  k o m u n is ty czny  dz ienn ik  niemiecki 
„W ełt  am A b e n d 11. 1

Moskiewskie „Izw ies tja11 n ap isa ły ,  żc- P a 
pież radz i  zw racać  w iększą  u w ag ę  na p ro p a 
gan dę  a n ty so w iec k ą  w śró d  robo tn ik ów , tw o 
rzyć  specjalne filmy p ro pag and ow e ,  u tw orzy ć  
„Ligę m oralności11 i z ak ła d ać  wszędzie k o m ite 
ty ,  k tó r e  będą, k ie row ały  k a m p a n ją  a n 'y b o lsz e 
wicką.

Organizacja bandytów w Hamburgu.
Z H a m b u rg a  donoszą, że policja tam te jsza  

a re sz to w a ła  sp raw ców  n a p a d u  rab u n k o w eg o  n a  
k asę  zak ład ów  n a f to w ych .  B an dy c i  w  wieku 
l a t  od 19 do 23, byłi członkam i k lubu , k tó ry  
postawni sobie za zadanie  sy s te m a ty c z n e  o rg a 
nizowanie nap ad ó w  rabu n k o w y c h ,  n a  wzór n a 
padów, u rząd zan y ch  przez b an d y tó w  w  Chi
cago. N a  czele b a n d y  s t a ł  pewien pom ocnik  
handlow y, k tó r y  porozum iew ał się z innym i 
członkam i zapom ocą l is tów  szyfro w any ch .

N1EUDAŁA P R 6B A  PRZEPŁYNIĘCIA  
LA MANCHE.

Słynna . sp o r tsm en k a  miss Głeitz. k tó ra  
w ty c h  dn iach  o świcie podję ła  pTóbę p rzep ły
nięcia  k a n a iu  L a  Manche, m u s ia ła  po  4 godzi 
nach  p rzerw ać  sw ój ekspe rym en t .  Miss Głeitz 
zupełnie  skos tn ia ła  i nie m ogła  z pow odu zim
n a  w y k o n y w a ć  n o rm a ln y c h  ru chó w  p ły w a c 
kich.

W ł . ; F ry czyń sk i ,  proboszcz z M arkow y, p. K. 
Sucheck i prof. P o li tech n ik i  lw ow skie j ,  p. J .  
M ałkowski in t .  z P rzem yśla  ,Dr B. M ańkow 
ski i Dr. W . L ew and ow sk i  leka rze  w Sieniawie, 
p. K . Jaz ien ick i  a d w o k a t  z K atow ic , liczna rze
sza w iernych , oraz  O chronka  S. S. S łużebniczek 
z liczną  rzeszą d z ia tw y  przedszkola .

Dosto jn i  Goście udali się do kościoła, a  po 
m odliw szy się przed N ajsw . S akram en tem , ze
szli do podziemi, gdzie odpraw ili m od ły  na 
grobie  Sługi Bożego A u g us ta .  Czcigodni Arcy- 
pasterze - podejm owani byli nas tęp n ie  przez 
proboszcza  miejscow. ks. k a n o n ik a  H. U chma- 
na. P o  przyjęciu w  dow ód  u znan ia  p racy  i s ta 
ra ń  około  s tw orzen ia  now op ow sta łe j  p a ra f j i  rz. 
k. dla wsi P iskorow ie  i R zu ch o w a  n a  k re sa ch  
ruskich podziękow ał ks. b iskup  N o w a k  ks .  k an  
Uchmanow i, ks. ka tec hec ie  W . Jasionowski©mu 
i Członkom K o m ite tu  para f ja lnego ,  poczem 
D osto jn icy  ;Kościoła, b łogosław iąc  zebranych ,  
opuścili S ieniawę, zdąża jąc  k u  Leżajskowi.

WI. M.



f t e .  4 -.GLOS NARODU** dn. 4-go paidzieraika 1930. Nr. 263

L ądem , w od ą  i p ow ietrzem .
P race i uc iechy Włoch.

„Kult szatana" i „wiedza tajemna"
(N a m arginesie „Kurjera meta psychicznego” 

z dnia 30 w rześnia 1930 r ).

. . I lustrow any K u ry e r  C odzienny ' '  z dnia 1! 
•września 1930, umieścił na. str.  5  obszerny a r 
ty k u ł  p. t. ..Oszuści z pod znaku Belzebuba" 
(now e szczegóły a fe ry  sa tan is tów  w arszaw 
skich). A r ty k u ł  ton  is totnie  przyniósł wiele re 
w elacy jny ch  szczegółów c.o do  pp. ..Czaplimi, 
rz eko m ego  oficera rosy jsk iego’’, Czyńskiego i 
inny ch  . . sa tan is tó w '1. C zy tam y tam. że zwią
z e k  pow yższy  był in s ty tu c ją  w yb itn ie  docho
dow ą. pobiera ł  bowiem: za w tajem niczenie
w  różne s topnie  se k ty  n ia r tyu i- tyczn e j  od 100 
do 5.000 zł.; za ..eliksir inR dośc i"  —  300 ?L; 
za  .,w p ływ y  a s t ra ln e "  na polskich urzędników  
celnych w czasie szm uglow ania t r an spo r tu  ko
k a in y  —  1.500 zł. i t. p. C zy ta m y  dalej w  ,.f. 
K .  C-1’1 ..sznur zawiedzionych i dotk liw ie oszu
ka n y ch  prz°z zręcznego oszusta (Czyńskiego. 
przyp. aut.)  ofiar —- jes t niezliczony '’. O g ląda
m y  n a w e t  podobiznę tablicy, upam iętn ia jące j 
oh  jaw ien ie  się s z a ta n a  (!) innem u sataniście .  
(Kozlowskiemu-Fetersenowi. .

. .I lu s trow any  K u rye r  Codzienny '1 z dnia 30 
września, h. r. zamieszcza w  D od a tk u  m eta  p sy 
chicznym ..Dziwy T ycia" jeszcze jeden a r ty k u ł  
w  sprawie  sa tan is tó w ,  k tó ry  k a ż e  n am  podzi
w ia ć  tego ż  ..I. K. O.": objek tyw izm , bezstron
n ość '  i... k ró tk ą  pamięć. T m  drugi a r ty k u ł  jes t 
bowiem owocem w y w ia d u  z „ jednym  z w y b i t 
ny ch  m etapsy cbo lo gó w  w arszaw sk ich11, zaś Rb' 
d a k c ja  „I. K. CT" o pa trzy ła  go  w stępem  n a s tę 
pu jący m : ..Kilka, dzienników  wszczęło alarm 
n ied aw n o  z pow odu w y k ry c ia  rzekom ej organi
zacji w  W arszaw ie  i n a  prowincji d la  k u l tu  
s z a t a n a 1’. ..T. K. C.“ zapomina tu  widocznie, żc 
w śród  tyc-h „kilku  dzienników", on sam za j
m u je  p ierwsze miejsce, ja k o  g aze ta ,  k tó r a  w ła 
dnie t a k i  „alarm w szczę ła11. N ie  o to  mi jed n a k  
idzie. „I. K . C." w olno  zmienić zdanie  i uw ie
rz y ć  n a  słowo w ybitnem u m etapsycho logow i 
r  War=7,awy. k tó r y  zapew nia  mniej i więcej 
naiwnych! czy te ln ików  ..T. K. C.” o bezin tere
sow ności i sz lachetności Czyńskiego. „ m a r t r -  
n i s ty  w yższego  s topnia  i gn os ty k a .  czego oczy
w iśc ie  n ie  m ożna  u to ż sam iać  z sa tan izm em . 
Źródłem dochodów  C zyńsk iego  —  pisze dnlęj 
in fo rm ato r  „I. K . C. —  b y ły  dość skrom ne ho
li orarja, (5 zł.) za  ch irom antyczuo-grafologiczne  
ok reś lan ie  c h a rak te ru ,  zdolności, poniekąd (!) 
.przeszłości i przyszłości. Nie by ł  on chciw ym 
i p rzy jm ow ał przez parę go-dzin po 4— 6 osób... 
O pow iadanie  o jego  o rg jach  u w a żam  za  wie- 
Tutne ba jk i ,  u k nu te  przez złośliwość lu d zk ą11.

T o  w szystko ,  pow tarzam , w oluo  p isać  przy 
jacielowi C zyńsk iego  i w olno  toż ..I. K .  C." 
w śró d  ..Dziwów Ż ycia"  w y d ru k o w ać .  Ale ów 
in fo rm ato r  z W a rszaw y ,  w p ad łszy  w zapał, u- 
chy la  n ieco  przy łb icy  i zionie wręcz n ienaw iścią  
d o  ka to l icy zm u ,  jeśli już  uie do  ch rys t jan i-  
zm u  —  w ro g a  szatana . T em  w y da je  św iade
c tw o  sam  sobie i swoim w  obronie Czyńskiego 
w yw odom .

Niecłi to  zestawienie  dw óch dość różnych’ 
za p a t ry w a ń  „I. K . C.11 n a  aferę sa tan is tó w
w  czasie od 14— 30 w rześn ia  h. r. będzie n a 
p ię tn ow an iem  potępienia godnych  akcy j  i w y
s tąp ień  w  pras ie .  W  dużej bowiem mierze za
s łu g ą  p rasy  tak ie j  jest.  że dziś nieledwie co
trzec ia ,  choćby  na jb iedn ie jsza  osoba, znajduje  

■„skromne ho no ra r iu m 1’ — . 5 zł. n a  . .określenie 
c h a ra k te ru "  i . .poniekąd przyszłości",  a  z tych  j 
sk ro m n y c h  h o n o ra r jó w  u ra s ta ją  w span ia łe  for- [ 
tu n y ,  że wspom/nę ty lko  willę ,.Sfinx“ , czrl i  
. .H ejnał” , zb u d ow an ą  w  Wiśle na Śląsku Cie
szyńsk im . a  n a leż ącą  do  . . jasnowidzącej11 pani 

s ław nej m etapsyćh is tk i .  N aw et  oso
b y  w y k sz ta łco n e  i na leżące  do t. zw inteli
gencji.  nie  w s ty d z ą  się popierać  i wprawiać
owej w iedzy  ta jem nej ,  zam ia s t  swą żądze po
znan ia  przyszłości skruszyć,  a n iepokó j o ju tro  
uc iszy ć  s łow am i „B ą d ź  W ola  T w o ja ” .

Tarnawa.

IV wigilję pow rotu  d o  kraju  zreasum ujm y 
wrażenia pod róż nic ze.

ś w ia t  zmienia się zewnętrznie. W yras ta ją  
nowe miasta, budują  się coraz wspanialsze 
gmachy, ulepsza się komunikacja .

l a  goj-ączkowcść pracy ujawnia się pr/.ede- 
wszYs.tkiein we W łcszg tb .  Tani praca w re  na 
akord .  Zawieszony w powietrzu między K ra 
kowem a Wiedniem przez dwie i pól godziny 
lotu w idzę znajom y k ra jobraz  puls,ki. czeski 
i auslr.jac.ki: rów,piny. łąki. polu.! zieleń, po- 
kropknwana, zrzadka biaicmi punktam i domów. 
Ale już k iedy  idę przejędzie g ran icę  wlO‘ ką. 
wid a o. cale g rom ady  robotników , przylepionych 
do  urwistych gór.  Buduje się to ry  kolejowe, 
drogi sam ochodow e, schroniska. wi| 'ę. cem en
tuje się łożyska potoków, staw ia  się m osty  ild- 
Cafe W iochy  p-dno su tej pracy. Np. Rzym (już 
zresztą, od paru  lat) przechodzi s tad ium  ner
wowej res taurac j i ;  zsbu lowuje Uę nowe ulice 
na peryferiach , europeizuje się d aw n y  port 
Rzymu. <>fjp (będącą  już dziś przedmieściem 
W ieczne.go Miasta), odkopuje  «.ip cmii ruin 
stolicy s ta roży tne  zabytki,  w <:itfa del Yafiea- 
no  s łychać  ciągły hałas  pow eła jących  g m a 
chów, naw et w  iiazyljc"' «w. P io t ra  robol niey 
na .prąwo cd Konfesji t łu k ą  posadzkę w nie
wiadomym bliżej celu.

N ajbardziej .infr.nzyw.uie rozbudow uje  się 
je d n a k  Neapol. T o  najniokniejsze miasto 
W ioch rośnie b ez  w ytchnien ia .  P isano  dużo 

o n icdem ncm  trzęsieniu ziemi, ja k ie  nawiedzi
ło  pohiilraowe p ro w in c j i  Młoch. T o  pownp. że 
zmarłych nie zdołano wskrzesić, ale zdołano 
za trzeć  w znyclneści ś l a d y  k a ta s t ro fy .

Trafiłem właśnie na święto S. Genuaro. pa
trona  Neapolu . Przez t r z y  dni i t r z y  noce  Ne.i - 
poi szalał.  Ulica cM Dumno, przy tktórej leży 
k a te d ra  z rel ikwjami #w. Ja n u a re g o  ( t .  i. krw ią, 
zakrzepła ,  k tó ra  corocznie w  fvm duin cudo
wnie ożywia się) —  cala ulica była ilu iwnowe- 
na  k ilku  tys iącam i lam pek e lek trycznych , k t ó 
re uczyniły  z ulicy św iet l is ty  tunel. Prz.cz trzy 
noce z rzędu t łumy spacerow ały  .przez, ten 
ośw ietlony k u ry ta rz  w  odpustowej ekstazie. 

'W  oknach  i na  ba lkonach  Neapolu  gorzały  
światła, n a  p ryńcypa lhych  placach ustaw iono  
go re jące  Imamy tr ium falne, muzyka m ag is t rac 
ka grała przed k a te d r ą  do gndz. 12-tej w nocy, 
pokazyw ano żywe obrazy św. Jan u a reg o ,  od
w raca jącego  p o to k  law y  cd miasta., s łychać  
było  n ieopisany hałas  gramofonów, w ę d ru ją 
cych k a ta ry n e k ,  rad ja  oraz publicznych pro- 
dukcy j  dom orosłych  śpiewaków : to  w szystko  
mieszało się z głosem przekupniów , zachw ala
jących  napoje  chłodzące, obrazki Świętych, 
serki bolońskie. iplac-ki z ś wieżom i rybam i i pa
ten to w ane  szelki.  Is to tn ie    w idow isko jedyne
może we Włoszech.

Uciechy ludu  ua .poli tańskiego m a ją  sw oją 
tradyc je .  J e s t  to jed y n y  Ind wioski, u k tó reg o  
niezwykła pobożność gran iczy  z nieopisaną, 
swoboda. P rzez  ca ły  dzień widzi się dużo Nea- 
po li tańczyków  w  kościołach, i to  ludzi ze 
w szystk ich  w a rs tw .  W chodzą  je d n a k  do św ią
tyn i z ko lam i pod pachą ,  d u j ą  na p osadzkę  
bez ceremonii , śp ią  na s to ikach ,  rozm aw ia ją  
na ca ły  głes ze znajom ymi i t. d. K a ż d a  u ro 
czystość rel'gi,jna musi b y ć  u nich rów nocze
śnie fes tynem .

A teraz morze.

Z Genui unosi nas parowiec w g łąb  morza 
Śródziemnego. N ieznośna m orska  choroba przy
pomina człowiekowi konieczność  w ynalezien ia  
radyka lnego  ś rod ka  przeciw ko łysan iu  okrętu. 
N ies te ty  d ługo  jeszcze musim y czekać  na w y
nalazcę. W  porcie genueńsk im  oglądałem o l
brzyma. luksusow y o k rę t  m o to ro w y  „A ugu-
s t w “ (32.600 ton)   p ep ros tu  cud techniki
i kom fortu :  już nie mówię o czytelni,  bibljote- 
ce. sa lach  do muzyki i do gry. ale jes t  tam  na 

/

okręcie dancing, bar. , kino. karuzela  dla dzieci,  
basen do pływania i k o r t  do  tenisu! O ile mi 
.jednak wiadomo, morskiej choroby nie usunię
to z 'p rogramu zajęć i rozrywek pasażerów.

T a k  tedy, koiysani na falach, m yślący o  tej 
nudnej chorobie i o niedalekiej Hiszpanji.  p rzy 
bijamy wieczorem do  świateł Marsylii. W spa- 
n i a h ,  olbrzymi port . najeżony tys iącem  różno
kolorowych la ta rń ;  w porcie tym. jak  w sa
mem mieście można s ię .zgu b ić  i zabłądzić. Dla 
podróżnych w ysiadających  i w siadających  — 
porc ja  d r o b m c h  przykrości p aszpor tow ych ,  
san i tarnych ,  ulowych, biletowych, poczeiu na
s tępuje  parę .przeraźliwych gwizdów i świstów—  
i jedzigmy dalej.

Mówibun na początku o tej zewnętrznej 
zmianie świata. Is to tn ie  postęp w komunikacji 
przyczyni} ,się znacznie do zmiany krajobrazu 
morskiego. Za czasów Kolumba kiedy sic spo
t y k a ł y  na .poi noro morzu dw a żaglowce —  toż 
to  bylo świętu nieładu! A teraz —  co chwilę 
na horyzoncie  jak ieś  dym y. jak ie ś  m aszty ,  j a 
kieś wieże, jak ieś  żagle, a w górze fu rko t  hy- 
dropkmów. (Np. sial,a kom unikacja  hydropla- 
nem Denna — Marsylia —  Barcelona skraca 
do (-1 godzin podróż, k tó rą  spełnia okręt na j
szybciej w  24 godzinach).

'Areszcie Barcelona. Przepiękne miasto, 
zbudow ano na modlę zupełnie europejeką. w y
jąw szy  zaby tk i  s ty lu  hiszroań-ko-nmirytańskie- 
go ja k  np. U niw ersy te t .  Z budowli pozostanie 
mi długo w  pamięci c iekaw y i niezwykły k o 
ściół św. R odz iny  (lg lesia  de  la  S agrada  F a 
milia). Miasto posiada b a rd zo  in tenzyw ny  ruch 
uliczny. Ulice są proste, szerokie ,  place impo
nujące i ocienione ,palmami (Płaza Cutahnia). 
R uch  nfifciera tem pa  rekordow ego wieczorem: 
w dzień sionce czyni ludzi niezdolnymi do pra
cy.,. Usposobienie hiszpańskie  jes t  da lekie  od 
tego. jakie  s:dve w yobrażam y z k ina  lu b  pio
senek. Hiszpanie są narodmn mało żyw ym, r a 
cz e j  ap a tycznym  i poniekąd leniwym (jest to  
wpiww klimatu). Jeszcze  B arcelona , jako  s to l i
ca K ata lon i i ,  reprezen tu je  tvp  odrębnego  Hisz
pana północy, n.a'hardziej energicznego; nigdy 
t a k :m nie będzie H i-zoan z Madrytu albo z Se
willi.

T znowu z powrotom, lecz już bez Marsyl.ji. 
jedzicmy do Genui. Morze znacznie gorsze. Nie. 
winny, z rozpaczony pa -aże r  rzuca Gę na  żól- 
tawo-ziclone cy tryny ,  (które dopiero teraz  do j
rzewają). aby  uspokoić swój niezadowolony żo
łądek.

' Uf " 4 ' I - • ’U
Znowu ląd i znowu powklrze,.

Oto biała, Genua, rozłożona dumnie na 
wzgórzach zatoki liguryjskiej, Genua, z k tóre j  
na ■wszystkie s t ro n y  prow adzą  linje kolejowe, 
g inące w kilom etrow ych  tunelach. Cale szczę
ście, że na tych  odcinkach t. zw. Riwiera Ligura 
wprowadzono pociągi o popędzie e lektrycznym , 
gdyż, inaczej nie m o ż n a b y  ścierpieć dymu z lo 
k om o ty w y  w tunelach.

7. morza w rócil iśm y ted y  na  ląd. T ym  lą 
dem pom kniem y jeszcze dobrych k i lkase t  kilo- 
m e t ró w  d a  Wiednia, aby  ląd zamienić na nie
bo. Z W ied ira  do K ra k o w a  w półtrzec.ia godzi
ny! G dyby jeszcze m ożna bylo sam olo t prze
ciągnąć, na  sznurku, a b y  chwilami nie opada ł 
w t. zw. dz iu ry  powietrzne, co powoduje w in
dowanie sio żołądka do góry  —  śmiało można- 
by u znać  kom unikację  pow ietrzna  za najideal- 
nie.isza, podróż. Lecz pomimo to  jeszcze re k la 
muje odważnie moje ...pięć 1":   ludzie l a t a j 
cie liniami lofrniczwni „T.ot"!

Genua, wrzesień 1930.
Ja lu  Kurek.
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'fztisfcn, miuz%g&<at fifwsi .
Ilja Rejjin zmarł.

Znakom ity  m alarz  rosy jsk i ,  Ilja Repirt, przy
jaciel T ołsto ja  zmarł w 86 rok u  życia  w swej 
posiadłości „R ena ty11 w  Finlamlji .  gdzie  prze
byw ał od k i lk u n a s tu  lat,  nie chcąc mieszkać  
w Sow ietach i pod legać  cenzurze bolszewickiej 
, .p ro lo tku l tu r“ .

W  m ala rs tw ie  swem był przedstawicielem 
sz lachetnego  n a tu ra lizm u , a te m a ty  jego  o b ra 
zów, jak :  „Iw an  Groźny i jego sy n ” , portre t  
wspólny 7, Tołs to jem , a zwłaszcza głośny obraz 
m a low an y  w okresie  rewolucji 1905 r. (w y ob ra 
ża ją cy  młodego s tu d en ta  i dziew czynę idących 
naprzeciw  -wzburzonego morza), u z y sk a ły  ol
brzym ią  popularność.

R ząd  sowiecki n ie jednokro tn ie  proponow ał 
Repinowi. by  zechciał w rócić  do Sowietów i m a 
low ać p o r t re ty  dosto jn ików  sowieckich, jednak  
a r ty s ta  odrzucał s ta le  te  p ropozycje .  Ostatn io  
naw et,  wobec zbliżającej się śmierci wielkiego 
m alarza , rząd sowiecki zwrócił się do rządu 
Finla.nd.ji, ośw iadczając, iż nak ład a  aresz t  na  
dzieła R epina ,  pozostałe  w  jego pracow ni,  u w a
żając je za .,własność n a rodow ą" .  Ale p re ten 
sje rządu sowieckiego zostały  odrzucone.

Ropina łą c z y ły  7, m alarzam i polskimi (Sie- 
, miradzki.  Chełmoński. S tan is ław sk i i inni) bar- 

, j  dzo serdeczne s to su n k i  i listy. Zm arły  nestor

! m ala rzy  rosy jsk ich  był n aw e t  w swych his to- 
, rycznyoh’ obrazach  p ok re w n y  tw órczośc i Ma

tejki. k tórego hardzo w ysok o cenił i -w Kra
kow ie nieraz odwiedzlał.

Opera i balet komunistów.
Moskiewski T e a t r  Wielki, o ddany  również 

n a  usługi bolszewizmu, zapow iada  ca ły  cykl 
oper p rop ag an d o w y ch  w  n ow ym  sezonie. Będą 
to : „Pierwaja k o m is ja1’ (,,Pierw,sza dywizja 
konn icy 1'), sk o m po no w an a  przez Pro topowa- 
w ed ług  powieści W iszniew skiego, dalej „R o k  
1905“ Folow inkow a, „ F ro n t  i ty ły 11 Borodiń- 
skiego, „Dziesięć dn i“  K orczm arew a, „Obręcz 
s ta lo w a 1' La toszyńsk iego .  —  Również i ba le t  
wciągnię to  do p ro p ag an d y  komunizmu. W ysta -  
wipno będą, ntw.ory bale tow e: Caplina p. t. 
„ S p a r ta k u s” , Czembordżcgo ,,Góry się poruszy
ły 11 i szereg  innych.

D Y R Y G E N C I O P E R Y  W A R S Z A W S K IE J .
Głównym d y ry gen tem  Opery w W arszawie, 

ja k  o tem pisaliśmy, jest p. Adam DnJżyeki. 
Obok niego będzie dzierżył ba tu tę  Rosjanin, 
p. W a le ry  Berdjajew , a n ad to  pp.: T adeusz  
Mazurkiewicz, Marjan R udn ick i i W. Elszyk.

Katedra wiedzy filmowej
pierwsza w Europie .

Olbrzymi rozwój kinematograf,ji w osta tn ich  
Czasach daw no ju ż  w ysuw ał potrzebę odpow ied
niego p rzy g o tow yw an ia  n auk ow ego  pracow ni
ków  na tem polu. N ie jednokro tn ie  też podno
szono. że uczelnie fi lmowe is tn ie jącego  typu 
nie mogą. już  s p ro s ta ć  zadaniom, ponieważ 
k inem atog ra f ja  rozrosła  się do rozm iarów  o d 
rębnej gałęzi wiedzy, j dom ag ano  się u tw o rze 
nia przy u u i wers v te! ach osobnych k a te d r  k ine 
m atograf ii .  Na d rogę  realizacji tego  postu la tu  
w stąp i ła  obecnie Hiszpanja .

O sta tn io  se n a t  un iw ersy te tu  m adryckiego  
zdecydow ał się u tw orzyć  k a te d rę  kinem atogra
fii, za. jego przyk ładem  pójdą praw dopodobnie  
inne un iw e rsy te ty  hiszpańskie .

Z kin krakowskich.
Kino „ W a n d a 11 w yświetla  em ocjonujący  

d ram a t  z ż y n a  lo tn ików  am ery kań sk ich  p. t. 
„L o tn ik " ,  w- k tó rym  jeszcze raz  m ożem y podzi
w iać (po s łynnych  . .S krzyd łach11 i . .Skrzydla te j  
flocie") karko łom ne  ewolucje sam olotów, nie
bezp ieczeństw a napow ie trznych  w alk  i b ra w u 
rę w ładców  przes tw orzy .  Główną, parę  g ra ją 
cych tw orzą : J a c k  Holt i R alf  G ra rc s ,  powaś- 
nie.ni przyjaciele. S eku nd u je  im dzielnie m ilu t
ka Lila L e i \

Na ek ran ie  kina „A pollo11 og lądam y  nowa 
rolę. na jm odnie jszego  obecnie piosenkarza 
dźw iękow ców , M. Chewalier u w filmie „ P a ra d a  
miłości11, nag rany m  w dwóch ję zy k a ch :  francu
skim i angie lskim .'  U trakwizm ten. zarówno 
w piosenka cii. jak  i rozm owach, s tw arza  uda t-  
ne m om enty ,  łagodząc  nieco d lużyzny, w lo ką
cej się zby t wolno akcji.  Z a to  reżyse r ja  E. 
Lnhitscba stoi na w ysokim  poziomie. W y tw o r 
ne dekoracje ,  dowcip, d obry  sm ak. zwłaszcza 
w rom an tyczn e j  scence żegnania  się z P a r y 
żem: pana . lokaja  i psa —  oto niezaprzeczalne 
w alory  powodzenia. Na osobne wyróżnienie z a 
s ługu ją  tań ce  ekscen tryczne ,  znanego z am e ry 
kańsk ich  2 -ak tów ek , komika „bpz kości" Ł u 
pino Lane.

Miłośnikom praw dziw ej g ry  da je  „ S z tu k a 11 
do sk on a ły  film niemy z n iepotrzebnym  pod
kładem m uzycznym  p. t. „P o ca łu n e k 11. J e s t  to 
pierwszy w A m eryce  film znanego reżysera  
francuskiego, J a  q u es F e y d e r a .  tw órcy  m. in. 
„A t lan ty d y " .  W y traw n a  reżyserja .  sc en y  akcji 
pow iązane  w zorowym  rytmem irlą w parze 
z k on ce r tow ą  g rą  fascynującej  Szwedki. G re ty  
Garbo. K rea c ja  je j bardziej z rac jonalizow ana,  
niż w  innych filmach, nie zawiera in t ry g u jący ch  
niedom ówień, pos iad a  n a tom ias t  harrnonję w e 
w nętrzna. Podz iw ia jąc  w alo ry  jej ekspresji  in 
d yw idua lne j ,  zapomina widz o u s te rk a c h  u ro 
d y  G re ty :  o w y puklem czole, szerokich u s tach  
lub os t ry ch  rysach .  P iękno  promieniuje z g ry  
wielkiej a r ty s tk i .  x <)

— — — — W M  w a  a r s -  ■ w

fpori.
Zwycięstwo p. Kofmianowej

, w raidzie  autom obilowym pań.
N a  trasie 3 -etapowej: W arszaw a    B iały

s to k  __ W ilno —  W arszaw a odbył się d o ro 
czny autom obilow y ra id  p ań  z udziałem 10 za
wodniczek, z k tó rych  bieg uk ończy ło  7.
W  ogólnej k la sy f ikac j i  zwyciężyła znana au io-  
mobiłis tka  p. K oźm ianow a z W a rs z a w y  na „Au- 
stro-Daim lerze" przed pp.: S ta łow sk ą  i Ba- 
Czewską.

P. K oźm ianow a zajęła pierw sze  miejsce 
zarówno w  próbie szybkości jak i zręczności, 
os iąga jąc  w próbie szybkości 119 km. na g o 
dzinę.

NOW Y ŚW IATOW Y REKORD  
WYTRZYMAŁOŚCI W  PŁYW ANIU.

■Prasa angie lska  przynosi w iadom ość. i °  
znany  p ły w a k  Artur Rizzo ustanow ił  nowy 
św iatow y rekord w ytrzym ałości pływ ania. W y 
sta r to w a w sz y  z jedne j z nadbrzeżnych’ wiosek 
■na w yspie  Malta, zdołał u t rzy m ać  się na w o 
dzie przez 68 godz. 11 min. 6 9ek. Poprzedni 
rekord św iatow y, w y n o szący  97 godz. 10 mm. 
ustanow ił  w r. b. w  sierpniu zawodnik CEosha 
w  K alkucie.

D z i ś  p r e m i e r a !

w kinie dźwiękowem
f f

p r e m i e r a !

u!, św . Gertrudy 5

W s p a n ia ła  in a u g u r a c ja  s e z o n u  ie s ie n n e g o .
CUD TECHNIKI I BRAWURY!' CUD TECHNIKI I BRAWURY!

L O T N IK
D ź w ię k o w e  a r c y d z ie ło  f ilm o w e  z a k r o jo n e  na  o lb rzy m ią  sk a lę .

W  r a f a c h  a ł ó w n y s b :

JACK HOL? -  LIUA LEE -  RALPH 6 8 *VI$
R e a l i z a c j a  FRANfCHA CAPRA. ( R e t .  Ł o d z i  P o d w o d n e j )

B raw urow e zdjęcia w alk  w  now ietrzu w ykonane przy w sp ółud zia le  całego  
korpusu lotniczego Stanów  Zjednoczonych.

Ponadto w  programie gro łe sk a  rysun kow a FLEISCHERA,
C eny m ie jsc  n o rm n ln e . ° C eny m ie js c  n o r m a ln e

Początek seansów codziennie o imdz,. i>, 1 i nio wieczór, w niedzielę i święta o ęo.iz. i  po?o ’ 
Ze względu na wybitne walory artystyczne film dla wszystkich dozwolony.
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C o  s ł u c h a j
n> J£ ra feo t& i< t.

K rak ów , dnia 3-£0 paźdz ie rn ika  l y a a  
P i ą t e k  3: św. T e resy  od Dzieciątka Jezus. 
S o b o t a  4: św  Franc iszka  z A ssy iu .  
S o b o t a  4: W schód  słońca o godz. 6.03, z a 

chód o 17.34.
 :0 :--------------

SPRA W Y  M IEJSKIE. K om is ja  drogowo- 
k an a ło w a  R a d y  m ias ta  na  posiedzeniu w dniu 
30 bm. pod przew. p rezyden ta  m. Rollego za
tw ierdziła  szereg  p ro jek tó w  odnoszących się 
do  budow y k an a łó w  miejskich w ul. Podskale ,  
Kazimierza W ielkiego. T w ardow sk iego ,  u a 

g ru n tach  położonych  między ul. K onopnickiej 
a Smolki i między ul. K a lw a ry jsk ą  a  ul. K ra 
sickiego. Komisja załatwiła wnioski odnoszą
ce się do zaprow adzenia ,  względnie intenzyw- 
niejszego oświetlenia  n iek tó rych  ulic w  m ie
ście, a  to :  w Ałeji 3-ch W ieszczów, ul. K ro w o 
d e rs k ie j .  Żółkiewskiego, Spadzistej.  . C hodkie
wicza. A. G rabowskiego, oraz p lan t  między 
ul. P o tock ieg o  a ul. Szpitalną.

W Y K U P N O  GRU NTÓ W  DLA UŁOŻENIA 
RUROCIĄGÓW . W  dniu 1 hm. odbyło sio po
siedzenie K om ite tu  w odociągow ego i Komisji 
dla, Z akładów  .przemysłowych. P o  sp raw o zda
niu z postępu budow y Ii-go rurociągu tłoczne
g o  z Bielan do K rak ow a  i IT-go rurociągu g r a 
w itacy jnego  od zbiornika pod Kopcem K o 
ściuszki do  ul. W olskiej uchwalił  K om ite t,  
a następnie  Komisja w odociągow a w y kupno  
c ru n tó w  dla. ułożenia tych  rurociągów.

TABLICZK I R O W E R O W E . Magistrat w zy
w a  w szystk ich , k tó rzy  otrzymali k a r ty  row ero 
w e  bez tabliczek, by celem zaopatrzenia  tych 
k a r t  num eram i i w ykupien ia  tabliczek, -zgłosi
li się w  terminie dni 14-tu do Magistratu. 
W ydz ia ł  ITT. oficyny. U l piętro codziennie 
przedpołudniem od 0.30 do 11.30. Winni n ieza
s tosow an ia  się zos taną  pociągnięci do orlpo- 
■wifdzialności karno-adm in łsr tacy jne j ,  a nadtov 
n ie zos taną  dopuszczeni do jazdy  rowerami 
po mieście.

S P E C JA L IS T A  OD KIOSKÓW . O rgana 
śledcze p rzy trzym ały  na  gorącym uczynku  
k radz ieży  Marjana Salom ona (1. 18). znanego 
złodzieja sklepowego, k tó ry  w necy  ^ 30 IX. 
na. 1 X. usiłował w łam ać  się do k iosku  ty to 
niow ego Scheindlingera na plantach dietlow- 
skich przy ul. K rakow skie j .  W  toku  dochodzeń 
udow odniono Salomonowi kradzież  w sklepie  
E s te ry  F risch  przy uł. Rzeźniczej 31. skąd 
sk rad ł większą ilość ty to n iu  i papierosów w ar
tości 600 zl„ oraz kradzież w kiosku o.ukicrni- 
czyrn n a  p lantach ćlietlowskich przy uł. Seba
stiana. Salomon stoi n ad to  pod zarzutem kra- 
dzieżv w k iosku  ty ton iow ym  H eleny  Torem- 
przn  ul- Lubicz, oraz kradzieży  wyrobów ty 
toniowych z k iosku  Teofi'a  Zwolińskiego przy 
ul.  św. Bronisławy.

W ŁAM ANIE f )0  MIESZKANIA NAUCZY
C IE LK I.  D nia 20 września po godz. 10 wie
czór zakradło  się dwóch nieznanych spraw ców  
do mieszkania nauczycielki Bronisławy Blazu- 
siakównej w Ochotnicy. .Tedeu z napastn ików  
p r z y k r y ł  B łażusiakównę kołdrą ' p rzy trzym ał 
za ramiona, drugi zaś szukał za  pieniędzmi. 
Snraw cy skradli jeden zegarek niklowy, około 
40 zł. w  gotów ce w bilonie, pół flaszki wody 
fc(dońskiej i 1 la ta rk ę  e lek tryczną ,  poczem zbie
gli. D ochodzenia  w toku.

ŚM IE R T E L N Y  W Y P A D E K  ROBOTNIKA. 
Dnia 30 września spadł z wózka n a ład ow a

n eg o  ciężarami w  kamieniołomie Niedźwiedzia 
Góra ad T  uczyn ek  —  robotnik  Józef  R yszka ,  
fi 54) z Zalasia. pow. Chrzanów. R yszka  nrze. 
jechany  przez wózek doznał zgniecenia k la tk i  
piersiowej oraz potłuczenia Tia calem ce lo .  
W czasie nrzewożenia go do szpitala św. Ł a 
zarza w K rakowie. —  zmarł.

Zmiany personalne w urzędzie wojewódzkim.
Już trzeci naczelnik W ydzia łu poszedł w odstawkę.

J a k  się dow iadujem y w urzędzie w ojew ódz
kim w K rakow ie  nastąp iły  dalsze zmiany na 
s tanow iskach  naczelników- wydziałów. I tak  
naczelnik  wydziału rolniczego p. Szymusik zo
s ta ł  przeniesiony w .stan spoczynku , mimo mło
dego jeszcze wieku i najlepszych kw alif ikacyj 
zarówno n aukow ych  jak  i p rak tycznych .  P.
Szymusik posiada d o k to ra t  p raw  i ukończoną 
agronom ię z dyplomem inżyniera, a powierzo
n y  mu z d aw n a  w ydzia ł  rolniczy krakow skic- 
go urzędu w ojewódzkiego postawił na w yso 
kim  poziomic organizacyjnym.

Jest to już trzecia z rzędu dymisja udzie, 
lona naczelnikom wydziałów w ostatnich cza

sach. Pierwszego przeniesiono na emeryturą 
dr. W róblewskiego dyrektora wydziału zdro
wia. drugiego dr. M atusińskiego naczelnika w y
działu przem ysłowego, a obecnie dr. Szjm u- 
sika.

N adto  przeniesiono do  s ta ro s tw a  w Kolo- 
myji referendarza Marca, zastępcę  s ta ros ty  
grodzkiego w K rakow ie .

D z i ś
w  R A  D  t l  O

Dnia 3.

/ Godx.

iariiizM
„Kręcę dźwiękowiec"

Otwarcie Zjazdu Urbanistów Polskich.
Ponad 100 delegatów

ZAW IADOMIENIA I KOMUNIKATY.
RECITAL BOLESŁAWA KONA. znakomitego 

pianista, odbedz-e s>p w soboto i  października br. 
w «ai; ‘ Siares-o Tont.ru. o "wiz. g-mei wieczór.

NOWE URZĘDY POCZTOWE. Z dniom 1 hm. 
zostało urucłion iim ip pośrednictwo pocztowo w Za
górzu norztą Babico koło Alwernji i w Nawojo- 
wei Górze poczta Krzeszowice.

D A N C I N m  PODWIECZORKI urządzane stara
niom T. O. M. w salach Starego Teatru, zostają 
obecnie wznowione. Pierwszy z cekin dancingó"’- 
podwipczorków odbędzie się w niedzielę 5 b. m. 
od godz. 5 do 0 wieczór.

W czora j  r a n o  została  w K rak ow ie  o tw a r ta  
w Muzeum tech-przem ysłow em  1-sza kon fe ren 
c ja  urbanistów- polskich, przy licznym udziale 
de lega tó w  m ag is t ra tó w  m iast całej Polski oraz 
w ładz  rządow ych. W  konferencji bierze udział 
zgórą 100 delegatów .

Zjazd o tw orzy ł prezes T o w arzy s tw a  U rban i
s tów  Polskich  inż. Paprocki z W arsza w y  k re 
śląc cele i zadan ia  T ow arzys tw a .  Zawiązane 
w  r. 1923 z in ic ja tyw y  w arszaw sk ie j  P o li techni
ki zakreśliło sobie szeroki program  w dziedzi
nie u rb an is ty k i  a z w iosną  br. w ystąp i ło  z me- 
mor jąłem do rządń w sprawie szeregu  donio- 
słych zagadnień  urbanistycznych. Z powstaniem 
i rozwojem T o w a rz y s tw a  wiąże się ściśle n a 
zwisko prof. Sosnowskiego, k tó rem u  w ażne 
p rzeszkody  nie dozwoliły n ies te ty  wzięcia ućlzia 
hi w konferencji.

Po przemówieniu prezesa pow ita ł  Zjazd imie 
niem ministra robót publicznych inż. Dudek, 
ok ręgow y d y re k to r  robót publicznych w K ra  ko* 
wie, s tw ierdzając , że w ładze rządow e ze szcze- 
gólnem za in teresow aniem  będą  śledziły bieg 
konferencji a  p os tu la ty  w ysun ię te  w fachowych 
re fe ra tach  zna jd ą  uwzględnienie  w  odnośnych  
u s taw ach  państw ow ych. N astępn ie  złożył ży
czenia Zjazdowi im. p rezyden ta  m ias ta  inż. K łe
czek. naczelnik  budo w nic tw a  miejskiego w K ra 
kowie, poczem d o ko nan o  w yboru  P rezyd jum  
konferencji .  Na przew odniczącego w ybrano  
prof. G alęzow skiego, prorektora. Ak tiom,ji 
S z tuk  P ięk ny ch  w K rako w ie  a na  w iceprzew o
dniczącym : prof. poli techniki Drealera ,  radcę
H eizm ana z K rak ow a ,  inż. Michejdo z K atow ic  
i prof. P aprock iego  z W arszaw y .

Miasta polskie nie są odpowiednie 
rozpian-nwane.

Pierwszy referat wygłosił p. Tołw iński, prof. 
Poli technik i  w arszaw skie j  na temat, nowocze
snych  celów i g łów nych  w y ty czn y ch  p lano w a
nia m ias t  w dobie obecnej. R eferen t stwierdził: 
że dzisiejsze m iasta  polskie pod względem roz
p lanow ania  i u sy tu o w a n ia  nie są odpowiednio 
dostosow ane do swych funkcji,  n iejednokrotnie  
bardzo  skom plikow anych  i zawiłych. T ak ty 

k a  u rban is tyczn a  wielkich m ias t  w inna iść w kie 
ru n k u  tworzenia ośrodków  zw iązanych ściśle 
z rodzajem  p racy  a w ięc ośrodków  handlow ych , 
ad m in is tracy jnych  itd. p rzy  uwzględnieniu od 
powiednich terenów . T eg o  rodzaju  konfigurac ja  
m ias ta  sprawi, żc d o ty chcz aso w y  n iep ro du k 
cy jn y  ruch  ludności z dzielnic do dzielnic m ia
sta, oddalonych  nieraz od siebie o dzies ią tk i  
k ilometrów  zniknie a  n iezbędna kom unikac ja  
ograniczy się n a  te ry to r jum  sam ych  ty lko  blo
ków. K ieru jąc  się temi dezyd era tam i ,  jak ie  nie
sie ze sobą  ne rw  wielkiego m iasta ,  winne za
rz ądy  gmin rezerw ow ać te ren y  n a  przyszłe bu 
dowle i osiedla.

0 celową politykę gruntową miast.
j

Ogromnie c iek aw y  re fe ra t  na tem a t  poli tyki 
g run tow e j  m iast w ygłosił  p. Teodor Toeplitz  
z .Warszawy. Mówca podkreślił jak  ogrom ne 
znaczenie dla praw id łow ego rozwoju  m iast 
p rzedstaw ia  wielka własność g run tó w  w ręku 
gmin. Gminy dysponu jąc  dużemi obszarami 
w łasnych parcel m og ą  nietylko prowadzić nale
życie plan regulacyjny m iasta, ale w drodze 
sprzedaży parcel prywatnym  nabywcom  w pły
w ać na regulow anie cen ziemi na terytorium  
m iasta. Miasto P oznań  dzięki przezornej po li ty 
ce g ru n tow e j skupił w swem ręku  wielkie po 
siadłości ziemskie i mógł o tyle ła twiej pokusić 
się n a  olbrzymią imprezę Powszecbej W y s ta w y  
K rajow ej.

Referen t omówił nas tępnie  s t a tu t  m. B yd 
goszczy, k tó r y  k w estję  g ru n to w ą  postaw ił  na 
c iekaw ych  a  bardzo p rak tyczn ych  zasadach . 
N ab y w c a  parceli miejskiej (cena 1 m2 około 
5 zł.) sp łaca gminie cenę k u p n a  w  przeciągu 30 
la t  na dogodnych  w a ru n k a ch  oprocentow ania . 
O ile n aby w ca  dysponuje  go tów ką ,  m ag is t ra t  
obniża cenę parceli o 50 % , a  g d y  właściciel po 
s taw i na  niej dom w  przeciągu 2-ch la t  o trzy
muje parcelę  zupełnie bezpłatnie.

Po południu w ygłosili  re fe ra ty :  arch. K a r 
czewski i radca  K łeczek a wieczór odbyło się 
zebranie tow arzysk ie .  Dziś w p ią tek  dalsze obra 
dy  w K atow icach ,  d ok ąd  uczes tn icy  Z jazdu  wy
jeżdżają  o 8 rano.

■:nr-
R F F E R T U A R  t e a t p . tj s ł o w a c k i e g o

Piątek: ..Pierwsza pani Frazrr"  (przedst. po
pularne — reny zniżone).

Sobota po południu: ..Potrójne w e s e le "  (ceny 
najniższe).

Sobota wieczór: ..Papa“ (gościnne występy Je- 
rrep-o Leszczyńskiego)..

Niedziela po południu: ..Niebieski lis“ (ceny 
zniżonet.

Niedziela, wieczór: ..Papa" (gościnne występy 
Jerzeco Leszczyńskiego).

R E P E R T U A R  T E A T R U  , . n \ 0 ' T c L A “ !»’-
Piątek: ..Serce Krakowa." (godz. 7.15 i 9JfTÓi
Sobota: ..Serce Krakowa" fgoćlz. 7.15 i 9."0>.
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ostatnie przedstawienie tygodnia, popularnego, no 
cenach zniżonych: komedja angielska. St. J. F.r- 
vin? -Pierwsza pani Frazer", która, sip powsze 
en me podobała. Ju tro  po południu po cenach naj- 
I’p-5,7'F(h. kapitalna krnfcchwiln amerykańska 
• .Potrójne wesele". Wieczorem rozpoczyna świet

ny artysta warszawski, niedługi cykl występów 
gościnnych na tej scenie, na której za Kotarbiń
skiego stawiał pierwsze kroki aktorskie. Na po
czątek idzie urocza komed.ja Fieis-Caillaweta . . ra 
pa", w której Leszczyński odtwarzał postać ty tu 
łową po raz pierwszy na wiosnę tego roku w War 
szawie. zdobywając nowy i wybhriy sukces. Inne 
role odtworzą pp.: Kostecka. Leszczyńska, Lu- 
dwiżanka. Walewska. Kaczmarski. I.oliwa, Senow- 
ski. Szymborski, Szyndler, Tatrzański, Turski, Wi 
cliurskf. Rcżyscrja M. Jednowskitgo. W niedziele 
po południu „Niebieski lis". Ponieważ na czwart
kowe szkolne przedstawienie ..Kord.iana“ roz- 
chwytano wszystkie bilety, w przyszłym tygodniu 
odbędzie się drugie powtórzenie arcydzieła Słowac
kiego dla szkól, po południu w czwartek 9 b. m.

Z TEATRU BAGATELA. Przepiękna rewja 
„Serce Krakowa" ściąga, w dalszym ciągu codzien
nie tłumy publiczności, żądnej humoru i zabawy. 
Wobec olbrzymiego powodzenia, rewja t.i prze
dłużona została na dalsze kilka dni. Bilety do na
bycia w kasie teatru codziennie od godz. 10 rano 
do 10 wieczór.

 :q :----------

Termin wnoszenia reklamacyj wyborczych
O bwodowe Komisje W yborcze w K rako w ie  

urzędu ją  dla s tron  w sp raw ach  rek la m acy j  du 
dn ia  10 października włącznie o(l godz. 12 do 
14 i od godz. 16 do 20 wieczór w lokalach  
podanych  w ogłoszeniach. Zwraca się uw ag ę  
upraw nionym  do g łosowania , aby  w terminie 
powyższym stwierdzili w odnośnych Komisjach 
O bwodowych, czy n azw isk a  icli w ciągnię te  są 
n a  l is ty  wyborcze. W  razie bowiem pominięcia 
ich nazwisk w lis tach  w yborczych  tracą  prawo 
głosownrfia do Sejmu i Senatu .

Wielka impreza lotnicza.
3-ci K ra jow y  K onkurs  A w jbne tek  i lot, 

okrężny po Polsce na trasie 3-ch tysięcy Kilo-1 
m etrów  da możność licznym miłośnikom lo tn ic
tw a  w K rakow ie  zobaczenia  w szystkich  awio-l

netek i załóg biorących udział w  locie jak  rów 
nież ekipę k rak ow sk a  podczas przelotu przez 
K raków dziś w p ią tek  na lo tn isku w R akowi- 
cac.li między godziną  11 a 15, w którym to  
czasie nas tąp i  lądowanie aw-ionetek. IV piątek 
au tobusy  miejskie będą  kursow ać  na lotnisko 
od godziny 10-tej ran o  z Małego R yn k u  za 
opłatą  50 gr. od osoby i 30 gr.  dla młodzieży 
co 5 minut W stą p  na lo tn isko  60 gr. dla  człon
ków L. O. P. p. i młodzieży 30 gr. dla  repre
zentacji i .prasy rozesłano osobne bilety w stę
pu. W stęp  na lo tn isko  przez p e r t  cywilny. Na 
miejscu odbędzie się pokaz aw ionetek, sam o
lotów', w zloty, przygryw ać  będzie orkiestra  
i czynny będzie bufet. Odlot zaw odników  do 
dalszego lotu nastąpi w sobotę  dnia 4 paź
dziernika między godziną 8—9-tą ran o  do P o 
znania. W  tvm dniu ku rsow ać  będą au to bu 

sy  z Małego R yn k u  o godz. 6.25, 6.45, 7.40, 8. 
Pow ró t co 20 minut.

Urzędowe sprostowanie Pata.
D yrekcja  Polskiej Ag. Telegraficznej n a d 

sy ła  nam  sprostow anie, k tó re  poda jem y  do
słownie: «.

„W  drugiem  nadzw yezajnem wydaniu  z dn. 
26 w rześnia  zamieścili W Panow ie  depeszę w ła 
sną  z K atow ic  wr sprawie  a resz tow an ia  jedno
cześnie z byłym posłem K orfan tym  również 
innych posłów.

W  związku z tern na podstawie par. 19 
au s t r jac k ic j  U staw y  P rasow ej z dn. 17 grudnia  
1862 r. (Dziennik Spraw  P aństw a  Nr. 6 z ro ku  
1863) pros imy o umieszczenie nas tępu jącego  
sprostow ania :

N iepraw dą  je s t  ja k o b y  C en tra la  P. A. T. 
podała o w iadomości dzienników  w arszaw sk ich  
informacje o aresz tow aniu  5 posłów, na tom ias t  
p raw dą jest.  że redakc ja  C entra l i  P . A. T. ani 
swoich biuletynów, ani jak ob y  in ną  d ro gą  do 
wiadomości pism inform acyj podobnych nie 
podawała.

D yrek to r  (R. S ta rzyńsk i)" .

Wdowa po lekarzu —  oszustką.
Organa policji śldeczej a resz tow ały  w  H o te 

lu Europejskim w K rakow ie  Marję Barszczew
s k ą  (1. 54). wdowę po- lekarzu  Mieczysławie 
Barszczewskim. Mieszkała ona s ta le  w  W a r
szawie. skąd przyjechała  do K ra k o w a  w  dn. 
18 sierpnia i zamieszkała  w  H ote lu  E urope j
skim. B arszczew ską aresz tow ano pod zarzu tem  
puszczania w obieg na  wielką skalę fałszywych 
weksli . J a k  s tw ierdzono w y s taw iła  ona weksli 
na kw otę  ponad 20.000 zł. podpisując je j a 
k o  ..drowa Marja Rarszczewska. właścicielka 
placu Sa turnów  w Milanówku". W  dniu 30-go 
września wręczyła  port je row j H ote lu  E urop e j
skiego na pokrycie  rachunku  w kwocie 250 zł. 
czek na  zł. 700. w ystaw iony  przez Spółdzielnię 
spożyw ców  oficerów reze rw y  „Aprowizacja" ,  

a podpisany przez W ito lda  Dzierżanowskiego 
i Włodzimierza Jegoraw a. J a k  się okazało, czek 
ten niema pokrycia.

  ■:§: -
P IĘ C IO L E C IE  K O L O N IJ  W AKACYJNYCH  

W  TRAM W AJU KRAKOWSKIM.

W  ubieg łą  sobotę  odbyła  się s taran iem  
dzieci p racow ników  mila. u roczys tość  zam knię
cia tegorocznych  kolonij,.. oraz pięciolecia ich’ 
is tnienia. N a  urozystość, k tó r a  odbyła  się w  sali  
Sokola  podgórsk iego  przybyli:  ks. kan .  dr. 
N iemczyński, w iceprezyd. m ias ta  dr.  Schnei
der, radca  inż. A delm an, oraz grono  p racow ni
ków  tram w ajow y ch . N

U roczystość  rozpoczęła- się przemówieniem 
jednego  z uczes tn ikó w  kolonji,  k tó r y  imieniem 
dzieci podz ięko w ał  prezesowi R a d y  N adzorczej 
inż. Rollemu. oraz członkom R a d y  za pomoc, 
j a k ą  rok  rocznie na cele kolonij udzie la ją ,  zaś 
jed n a  z ko lon istek  w ygłosi ła  o dcz y t  „O  znacze
niu kolonji d la  zd row ia  dzieci". —  Imieniem 
Chrzęść, Związku Z aw odow ego pracow ników  
tram w ajo w y ch  przemówił prezes J a n  Cbujar, 
podnosząc wielkie zasługi d y re k to ra  t r am w aju  
inż. Polaczek-Kornec-kiego, k tó r y  jes t  g o rący m  
opiekunem  dzieci i in ic ja torem  kolonji,  oraz 
konieczność  poparc ia  jego  in ic ja ty w y  w sp ra 
wie budow y w łasnej kolonji.  N a zakończenie  
dzieci od egra ły  sz tuczkę  ku ogólnej radości 
zeb ranych  dzieci.

*G*
NEKROLOGJA. 

f  August Porębski, b. kup iec  i b. d y re k to r
Banku zmarł w  K rakowie w dn. 1 bm. prze
żywszy ]. 77. Pogrzeb odbędzie się w sobotę 
4 bm. o 3.30 pop. z k ap licy  c m e n ta rz a  ra k o w ic 
kiego. Śp. Porębsk i senior kup iec tw a  k ra k o w 
skiego był wybitnym działaczem społecznym. 
Przez pewien czas w y d aw a ł  K upca P olskiego  
s taw iając  spraw ę po lsk iego  hand lu  n a  w łaśc i
wej platformie. Dzięki szerokiej skali za in te re 
sow ań  zaw odow ych i społecznych oraz wybi
tnym zaletom umysłu  i serca zjednał sobie 
ogólny szacunek wśród szerokich sfer  obywa
te ls tw a  krakow skiego.

083St*

K raków, ul. F lo r ia ń sk a  L. 7.
= === , T e le fo n  Nr. 137- 58.  i

pierwszorzędne pracownie męskie i damskie
w edług ostatnich modeli.

Specjalny dział dla Przew. Duchowieństwa!

t
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KigrfealfiB bydżety izb rzemieślniczych.
Na os ta t incm  posiedzeniu w arszaw sk ie j  Izby  

Rzemieślniczej zap ad ła  u ch w a ła  zwołania do  
W a rs z a w y  n a  dzień  18 bm. miedzyizbowej koh- 
ferejicji rzemieślnicze). Głownem zadaniem  k o n 
fe renc ji  będzie rozpa trzen ie  zagadnieni« b u d że
tó w  Izb Rzem ieślniczych, k tó re  w u le g ły m  ro 
ku  budżetow ym  okazaiy  się całkow icie nierea 
ne  P o z a  t ą  sp ra w ą  ro zp a t ry w a n e  b ę d a  zag a a -  
nien ia ,  związane z p ro jek tow anem  przez Mini
s te r s tw o  Przem . i  H an d lu  zw ołanie  walnego 
z jazdu  rzemiusła.

Kalendarz periatkowy na październik.
W  październ iku  p ła tne  są  nas tępu jące  po

d a tk i :
Do 15 p a id z i smika zaliczka n a  p o d a tek  

przem ysłow y za miesiąc wrzesień  od przedsię
biorstw., p row adzących  p raw id łow e księgi han- 
Ilow« i trzecia  zaliczka p o d a tk u  przem ysłow e

g o  z a  ro k  1939 dla przedsięb iorstw  n ie  p ro w a
dzących  mrawidłowych k s ią g  handlow ych.

Do k oń ca  paźdz ie rn ika  p ła tn a  jes t d ruga 
‘p o łow a p o d a tk u  dochodow ego w edtug  z łożo
nych  przez p ła tn ików  zeznań. P o n a d to  p ła tn y  
jest p o d a te k  dochodow y od uposażeń  w 7 dni 
p o  do ko nan iu  po trącen ia .  W reszcie  p ła tne  są 
wszystk ie  p o d a tk i  i ra ty .  n a  k tó re  p ła tn icy  
o trzym ają  na/łcazy p łatnicze.

„ _ ; § : ----------

niż w latach ubiegłych.
zamówienia rządowe lub

n M  l i l a  i
Kraków 2 października, Giełda pozostaje^ pod 

znakiem świąt żydowskich. Ponieważ gros jej sta
łych klijentów świętuje, obroty. zres„ta i tak nie
liczne od długiego czasu, zredukowały się do rri- 
luunn-in. Na giełdzie walutowej nie deszta nawet 
do Bkutku un jedna hanz? keja. W  akcjach ruch 
bardzo słaby. Notowano: Zi< leniew.ski 82 zł; Cho- 
dnrów 127Y, zł; pożyczka dolarowa 59*4 zł.

O F IC M L N A  G IEŁDA WALUT OWA.
Warszawa 2 października. W aluty; Lolarv 

8.98*4, 8.98, 8.96. Dewizy: Betgja 124.42, 124.73, 
124.11; Gdańsk 173,30, jt73,73, 172.87, Hol ndjr, 
359.70 360.60, 358.80; Kopenhaga 23873, 239.3:3. 
238.13; Londyn 43.34, 43.45, 43.23; Nowy Jork  
5.12, 8.93- 889: Paryż °5 .0 ł* ' ,  85.10*4. 34.92*4; 
Prm-a 26.46*4- 20.53, 26 40; Nowy J o k  tełegra- 
fiaznio 8,92, 8.D1, 8.96; Sztokboim 239.62, 240,22. 
239.02; Wiedeń 125.! 2 126.23, 125.61; Śżwąjęarji 
173-09 173.52, 172.66: Włochy 46 7214. 46.84. 46.61: 
Berlin w obrotach nieoficialnych 212.43. ‘

GIEŁDA A K C YJN A  W  W ARSZAW IE.
Warszawa 2 października. Bark Polski 160 — 

Liipop 25.
Pożyczki: 4%  premjowa inwestycyjna, 107 — 

8% dolarowa 68 — 8% Listy Zastawne Banku 
Gosp. Kraj. 94.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych |  października. Paryż 20.22*4, Londyn 

25,04. Nowy Jo rk  5.15.35, Belgja 1.86. Wtórny 
26 98. H iszianja  53.25, Hołandj t 207.80, Berlin 
122.71, Wieeteń 72.75, Sztokholm 138.40, Oslo 
137.90. Kopenhaga 137.92 y ,, Sofja 3.73 M Praga 
15.29, Warszawa 57.75, Bud?peszt 90.20, Białogród 
).12*4, Ateny 6.67*4, Konstantynopol 2.4414, Bu
kareszt 3.66*4, Helsmgfors 12 97>4, Buenos 
Aires 181*4-

k tó re  o trzym ały  
wieckie.

F ab rv x i  m aszyn  wtoKienniczycn

Je s ień  je s t  zwyczajnie  okresem pewnego 
ożyw ienia  sezonowego w  przemyśle. N orm alnie  
tez  o tym  czasie fab ry k i  p racu ją  p e łną  parą, 
i przy s i lnym s tan ie  za trudn ien ia  robotników .
I w  bieżącym  ro ku  t a  sezonow a k o n ju n k tu ra  
d a ła  się odczuć, lecz w  bez porów nania  niż
szym  stopniu , niż  w  la tach  poprzednich. Życie 
gospodarcze  ugir .a  się bowiem zbyt silnie pod 
gn io tąc ą  je  p res ją  k ryzy su  i zbyt w ielkie p o 
czynił on już spustoszen ia  w  s t ru k tu rz e  n asze
go handlu  i przem ysłu , b y  drobne zresztą, s e 
zonowe oznaki w z ro s tu  zapotrzebow ania  w  pe
w n ych  gałęz iach m o żna  uw aża  za l ikwidację  
.przesilenia, j a k  to  czyni p rasa  sa nacy jn a .  R e la 
cje z poszczególnych  ga łęz i  życia gospodarcze
go w sk azu ją  raczej n a  t rw a ją c y  proces pogłę
bian ia  się k ry zy su  i w  związku z tom coraz 
w iększych  trudności  n a  ry n k u  pracy; co zresz
t ą  znajduje  swój w y ra z  w  spraw ozdan iach  
pań s tw o w y ch  urzędów  1 p ośredn ic tw a  pracy 
o wzroście bezrobocia w kra ju .

W czora j  podaliśm y cyfry  il iiotrnjące zanik 
ekspor tu  w yrobów  przem ysłu  włókienniczego 
w Polsce, obecnie uzupełn iam v ten  obraz sp ra 
w ozdaniem  z innej, rów nie  w ażnej gałęzi prze
mysłu, a  mianowicie m eta low ego, w ed łu g  s ta 
nu  z osta tn ich  dn i w rześnia  b. r.: '•

W  fab ry kach  bud ow y  parow ozów  i w ag o 
n ów  kole jow ycn  s y tu a c ja  —  w porów naniu  
z majem b .r. —  bez zmian. Zamów ienia  rzą 
dowe są zm niejszone, w niektórych fabrykach  
proauKcja w agonów  w yn iesie  60 proc. produk
cji r. 1928. W sk u te k  tego  ty lko  fabryki,  k tóre  
u zy sk a ły  osta tn io  zamów ienia  zagraniczne  dla 
koleji bu łgarsk ich  i ło tew skich , będą praeowa- 
ły  norm alnie ,  pozostałe stoją przed konieczno
ścią zastosow ania dalszych rw iukcyj liczby ro
botników  i czasu pracy. ......................" "  ■ ?  ę. :

W  fab ry k ac h  budujących  ob iab iark i stan jest 
zły; polepszyła się je d y n i0 sy tuac ja  fabryk , j ulęga dalszej renukcii.

MB J» ... — — m m m m i —

w okręgu

Kurs dolara i udpł)* walut.
K om unikat sanacy jne j  a jencji „P ress1’, k tó 

ry wczoraj zamieściliśmy, w sk azyw ałb y  n a  to . 
zc czynniki . .m iarodajne11 . zorjen tow ały  się 
w rozm iarach u jem nego  n iew ątpliw ie  zjawiska, 
jakiem jes t  przew lekający  się, w zmożony nopy t
za dolarem i s to jąca  z tern w związku, zw yżka

bielsi.im odczuwają dalsze zm niejszenie stanu ,<ipę °  kurstu sygnal izow ana od dwóch mpiejwię-
zatrudnienia, natomiast,  w fab rykach  okręgu  cei .  Prz?7' w szystk ie  giełdy ki-aiowe.
łódzkiego s tan  się poprawił z powodu u zys isg - , Zwiększony p o p y t  za  dolarem, u s i ło w a ć  „ rasa  
nia now ych zamówień przez przem ysł włókien- .sa n a cy jn a  rlum aczyć jako  w yłączn ie  przejścio-
niczy. ' , ! w 7  sk u tek  świąt żydowskich, a mianowicie w y

W  fab ry kach  maszyn  [a row y ch ,  k om p reso * 1 w o łan y  realizacją czeków  am erykańsk ich ,  prze 
rów i pomp p rodukc ja  w ynosi około połowy sy lanych  żydom w Polsce przez ich rodźm y 
produkcji r. 1928 • ' w  Ameryce. T łum aczenie  to  nie w y trzym ało

W  fab rykach  maszyn narzędzi rolniczych [próby  naw et k ilku  dni.  P rzyczynę zwyżki ku r
stan  zatrudnienia  w d rugie j  połowie b r. u le g ł ! su  dolara  go tów kow ego  zaczęto  bowiem kolej, 
poprawie, w iększość fabryk  powróciła do p racy  no zwalać na  zapotrzebow anie  dedarów w Niem 
cało tygodniow ej ' f ’ " Czech, a e s tam io  —  czy ta m y  w w arszaw skie j

F abryk i ,  p roduku ją  n  , w agi. m ają  od sierp- j prasie czerwonej, że gw a łto w n y  o dp łvw  pie
nia sezon, więc prawdę we wszystk ich  fab rykach  m ądza  na rynek  p n w a t n y  w y w ołany  jes t  tak  
p raca  t rw a  ca ły  tydzień. jednak  ze zmniejszoną | wielkiem ożywieniem w przemyśle i handlu  
liczbą robotników . P ań s tw ow ych  zamówień brak >krajowym. że niemal grozi ..zalew rynku  pry* 
zupełny. " Iw atnego  kap i ta łam i '’. leżącymi dotychczas bez-

W  odlewniach s ta n j  za trudn ien ia  pogorszył J cz; nnie na  loka tach  w hankneh. W obec  znane 
się, w fabrykach  budow y mostów  sy tuac ja  jes t  i go fak tycznego  stanu przemysłu o czem zresz-
zła  w dalseym ciągu. w j tą. w spom inam y na innem miejscu, m o ty w y  ta-

i. W  dziale u rządzeń  zd row otnych  sy tu ac ja  kie nie m ają  oczywiście żadnego oparcia.
się poprawiła,. ,i d n a k ż e  zapotrzebowanie  na in 
stalacjo zdrow otne wynosić będzie w ro ku  bie
żącym zaledw ie polew ę zapotrzebowania zeszło- 
rocznego,

N atom iast ubytek zapasu w alut z Rarlnł 
P oLkicgo. który —  w edług .W a d o m rśc i Sta
tystycznych" —  w yniósł w  okrasie od grudnia

TTT , . , , . 1928 raku do polow r września b. r przeszło: W przemyśle ■ gwozdz,arsko-dru,-lanym  po . . . ' , . a , ,  , ... .* . -r *>.• . . -409 m uionow r.ł.. —  musiał sk lo m o , dprvduiaer
przeiseiow ei poprąwm w czerwcu i linctf svtua-1. . . . . . .  . . , .czynniki do poważnego za-tanrwiem a #ie nadcja Się pogorszyła; niektóre fabryk fcetruku.pą . „  , , , . '  . „  , _  . , .
i- L  Łi*i • j  t  ̂ ’Ł i sytuacją. Polityka d ew zn w a Ranku Polskieęrchczr .onotnikow  oraz ilość dni pracy do trzech 1 , . . , ,

( , . . . . .  ,. . ma być podobno poddana gruntownej rewizji,
*  ^  “  w ‘  1 1 1  ' " i m ówią naw et o zamierzonych jakoby zmiana ’h

1,‘ersoria’nyrh w banku, niezależnie od tego. że
sierpień b. r. o  52 proc. m niejsza, niż w roku %  * ™ ż n y J . r ń r t  przeciw rdplyw ow i kapi- 
7& r A \ m   ̂ j fałów  ma hyc zastosowana zwTżka stopy dys-

‘ " w  faur.l' aćh wvrobów masowych. (,rasO."ik o"to^ i  ^  S X ? W ™ ? ,  ł> ftH
w anych i kutych s tan  ięst z!y, w ytw órczość ^ e /T jr h y  można by skuteczni? uni-

Vknrjć. jrdyhy już w cześniej istn iał odpowiedni 
pla.ti iiolii.yki f ;nansowej a stosunki wewnętra- 
nn-oolitTCznp nie u legały  takim wstrza.śnienioto. 
jakie o-tafn io odbiły się ^'abaniami kursowemi 

jdokara pa, ftełfizm  walufe.wej.

W 10-eiu . zsynd,\kalizow anveh fj.brykacli 
śrub i lłifpjs produkcja byki w  okresie maj — 1
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Sonota 4 października
Kraków (312.8) G. 11.40 Przegląd pras;-; '1.58 

Sygnał czasu; 12.10 Płyty gremefenowe 13 Ko
m u n ik a t  meteorologiczny?!', 15.15 Komunikat go
spodarczy: 16.15 P łyty  gramofonowe; 18.35 Odczyt 
o, t.: „Starożj !ne rękodz.iclnictwo artystyczDe“ _ —- 
,vygł. prof. Fr. .Tanczyk: 17 Program dla dzieci 
s a m y c h  i młodzieży; 18 Nabożeństwo z Ostrej 
Brami w Wilnie; 19 Rozmaitości; 19.20 ..Przegląd 
polityki zagranicznej ubiegłes-o tygodn:a“ — i.-ygł. 
dr J . Reguła: 19.45 Komunikaty rolnicze-. 20 P ra
sowy D; i miłki Rańjowy; 20.15 Muzyka lek'ca: 22 
Seljeton; 22.30 P ły ty  gramofonowe; 23 Muzyka ta 
neczna i salonowa z Warszawy; 24 Hejnał z Wie
ży Marackiej.

Lwów (385.1). G. 11.58 Sygnał czasu: 12.0o 
Płyńy gramofonowe; 17 Progro.nl dla dz,ieci_ s tar
szych i młodzWy; 18 Nabożeństwo i Ostrej Bra
m y w  Wilnie; 19 Rozmaitości; 19.20 ..Przegląd po
lityki zagranicznej ubiegłego rygodni i“ : 19.45 
Komunikaty rolnicze: 20 Prasowy Dziennik Radio
wy; 20.15 Muzyka lekka; 22 Fcljeton; 22.15 Ko
munikaty; 23 Muzyka, taneczna ze Lwowa.

Warszawa 11411.7). G. 11.05 Odczyt p. t.: 
..Wsoółdzielnie szkolne11; 11.40 rrzoglad prasy;
12.10 P ł j t y  gramofonowe; 16.20 Muzyka z płyt

B ra c ia  F ib lge*  
, B e t t in g  
K e r n łto p i  
S o m m e r fe id

Wielki wybór w instrumentach używanych I

L e c i it e in
B iu tn n o r
Braendorter
K hrhar
f  ói-ster
G a re a u

HofmLau 
c n n  i d '  
R S u lsc łi 
Schw © lghofer 
S c h o lz e

=  = = = r= r -  Dogoslnu ratyl
S k ł a d  ł & r i e t ) i a n d ^

H E L E f t A  ^ M M . L A R S K ^  K r a k o m ,  us. S z e w s k a i  l .  5 ,

Do aa^tarzego składu tnrłe.-b a n ó w  firrr»V

Kraków,  : «?p®*k główny S„ 34. 
nadeszły n ow e transoorły fortep iatów  
i pianin firm kraiow ych i zagranicznych  
które można nabyć po cenach bardzo 
przystępnych i n? dogodne spłaty. F irm a  
poleca P. T. Publiczności oglądanie w y
staw ow ych  ‘ sal bez przym usi, kuona.

PWWgaŁwiffiiy iDdWjiinriiłiB R®?3DR*5BH

B ę d z i e  w i ę c e j  s z y n k ó w !
SANACA J N \  PROJEKT NOWEI.IZ ACJI USTAW Y PRZFCIWALKOHC-LOWEJ.

J a k  donosi p rasa  żydow ska, w sferach rzą
dow ych  p rz ygo tow yw any  jest, .projekt noweli 
do us taw y  przeciwalkoholowej, k tó ry  ta k  bę
dzie zredagowany, że; umożliwi powiększenie 
liczby szynków, a tem sam em „umożliwi zmia
nę  postępowania wobec osób. k tó ry ch  koncesje  
mają byćfcndebrane1’. S anacja  w  ten  1 sposób 
pragnie  umożliwić sobie spełnienie obietnic d a 
nych konc^sjonarjuszom żydowskim, k tórym  
w myśl u s ta w y  przeciwalkoholow ej powinny 
b y ć  koncesje  odebrane n a  rzecz inwalidów. 
S tw o rzy  się nowe szynki, k*órymi można bę-

(akomp.): 20 I eljef on p. t.: Warszawa w przy-
< iowiac.l,-1;' 23 Muzyka z restauracji ;,-,Polonia Pala- 

gramefonowyeh. Piosenki żydowsku: 16.35 ca Hotel11.
. Skrzynka pocztowa"; 17 Trogram dla dzieci i Katwyiće 1408.7), G. 17.30 S trzy n fe  ppcUowa 
starszych i młodzieży: 18 Nahożoństwo z Ostrej itadjostae.ji Katów ickięj dla dzieci. Ciocia HMa 
Brainr w Wilnie: 19 Rozmaitości: 19.20 Płaty gra mówi Ihfy od słuchaczów najmłodszych (H. 
mofońi.we: 19.30 Feljeton p. t.: ..Tnny świat"; 20.15 |Rcutt): 18 Nabożeństwo _ z Ostrje Bramy w Wil- 
Muzyka lekka. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod ie: 19 Codzienny odihiek powie^ciotry; 19.30 
d r .  -T. Orimińskiego, K. fiorbowska (sopran), Wl, i Dr B Wilkosz. p''of. Un. Jag.: „Problemy aku- 
.jtjjpjj&piiik (harmonijka ustna) i piof. L. U rstein!styczne radja"; 26 Intermezzo muzyczne.

dzie zaspokoić najgłośniej dom agających  się 
sw ych ipraw inwalidów, a równocześnie żydzi 
pozo=ta,ną na d o tychczas  zajm ow anych  ko nce 
sjach szynkarsk ich .  Że ■ powiększanie liczby 
w yszynków  przyczyni się do rozpijania l u d n o  
śoi —  nif s tanow i to  d la  sanatorów  żaduvch

Kto wvgral na foterji?
W dw udziestym  dniu ciągnienia  5-e,j k iasy  

21-e.j polskiej lo terj i  państwc-wej. główniejsze 
w y g ran e  pad ły  na. numery- następujące;

20.000 zł. N r 141610.
10.000 zł. N r 402Ś5' '
Po 5 000 zł. Nra: 70599 103321.
Po  3,000 zł. N ra: 17727 143S62 179S49 t r s *

180285. " < 1 . -  -i*4. '
P o  2.000 zł. N r a * 58700 77651 106335 oraz 

198.738. ■ &•;?*, m f f e .  r -  * * -i:V
Pi» 1.000 zł. Nra: 10812 18576 41833 64665 

66963 73777 80866 92701 119591 131929 i39 00 i  
141081 141870 146375 1533-39 156055 159632 
160495 180350 182866 205514 205723.

■ " " i " " " " " " - ___1__ !_____ J I M *
skrupułów, f a l e  ty lko  interes z żydami s z« p . . .  I n  _______ j i « .. i _  i j i
P rasa  żydow ska zapewnia również, że noweli- I * KOnTSrCSGjSj Ul3 WSlKI Z łlBIlU 0Jiliftl
zacją us taw y  .przeciwalkoholowej ma ■ pójść 
ew entualn ie  ta k ż °  w k ien tn k u  likwidacji za
kazu  sprzedaży alkoholu w  dnie św iąteczne  
i niedziele.

J ed n a k ż e  t a k  ż rdzi  cieszący się już  dziś 
z tych  zmian, jak  i sanacja  nie liczą się z twr. 
czy przyszły  Sejm w szvstk 'e  te projekty- za
twierdzi.

Celem mreKuIowsusa uakłntiu 
prosimy o Eta|ryeble^st;e areg-R- 
ło w a n le  p r e n u m e r a t y .

i Genew? ( P A T ) W  czasie dy skusji, p row a
dzonej na  dzisiejszem porannem posiedzeniu 
Zgrom adzenia  Ligi N arodów  nad sp raw ą zw al
czania m iędzynarodowego handiu narkotykami, 
ks. V a m v a y d ia  (Siam) wystąpi] z pronozycja 
zw ołania do Bangkoku konłerjncii dla omó
wienia problemu opjum, używ anego do palenia. 
P odczas  omawiania  p rzy ję tego  z powszeebnem 

| uznaniem  spraw ozdan ia  de Michelisa (Italja) 
I o spraw ach  gospodarczych, w ystąpił rumuński 

m inister har.dlu Madgearu ponownie za cłami 
prererencyjnem' na produkty rolne, • przyczyn; 
podkreślił fakt,  że głównej przyczyny  kryzys* 
św iatow ego należy szukać w  nęuzy roimetwa.
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Rozłam w Geritroiewie W3 Wsch. Małosoisce?Cc zarządził komendant Malsszcwski ?
W arszawa. 2 pażdz. ęTe!. wł.) Oryginalne 

z a r a d z e n ie  w rda ł f  łowny kommjdarn: [ rdk-ji
państwowej p. Maleszewski, zarządzi! m iano
wicie. aby  kom endanc i eilązłajów policy/iych. 
względnie kierownicy okręgów  policyjnych 
w  w ypadkach ,  gdy  opuszczają biuro . z aw iad a 
miali a tem w odpowiedni tposćb -wyc-h za
stępców lub podwładnych. drżeli kom endant 
• iważa za wskazane u trzym ać  w ta jem nicy  kie
runek  sw ego w ydalen ia  się z irzędu. winien 
w iadom ość o miejscu swego pobytu pozosta
wić n a  piśmie w zapieczętowanej kopercie ,  k tó 
r ą  dyżurne  menie otworzyć ty lko  w razie k o 
niecznej potrzeby.

PODW YŻSZENFL STOPA' DYSKONTOWE-!.

W arszaw a  2. 10. (TTef. wł.) Dziś rano o d 
było  się posiedzenie R a d y  Banku Polskiego 
Zgodnie z naszą wczoraj zą zapowiedzią, po i- 
wyższouo s t o p ę  dv skcmto\vą d o  7 , ?«, znś^sto- 
p ę  lo m b a r d o w ą  d o  % ' • • % .

W arszaw a , 2. 10. (Telef. wL) 1' .związku 
z dzisiejszą uchwalą R ad y  Ranku Potgku-Njo 

,o- podniesieniu s topy  dy skon tow ej i lom bardo
w ej  w dniach najbliższych odbądzdą się nosie- 
dzenie związku ban-kćw pryv. a tuye  11. na kl >- 
rem omawiana będzie sp raw a podniesienia sto- 
p v  d yskon tow ej  o 1 proc., czyli do wysokości 
12 proc. w ?t o guń ku rocznym.

U CIEKLI Z „CZER W O N EG O  R A .) lfV

W i > o , • 2. Ib . RAT"). Na sdacji. StoJpn* pp 
p rzybyciu  pociągu jn ię d z y n jrp d o n e g o  Moskwa 
P a ry ż  w r k r y t n  (bn i laS.ęLiicli ch-lcpG&ł', k tórzy  
oświadczyli,  żo pjr.zybyli-^ Moękwy, oilliyw.ijąc 
całą. podróż na osiach w agonów. AA i-dlug icii 
zeznania, uciekli oni z Mofccwy, z zak ład u  wy- 
cnow aw czego , gdzie panuje  fo rm alny  głód . u? 
dza. Podróż do Rch-ki przedsięwzięli w nadziej! 
uzyskan ia  t ut aj  jak ie jś  pracy.

Litwa wyctiEGita 2 pnlskish nia^narzy
Wilno, 2. 10. PAT). Na odcinku Nowe T ro 

ki zostali w ese l i  len i z L i tw y  Ja n  S trzatkow  d-.i 
i Z y gm unt S w w czy k o w sk i ,  m aryn arze  poi- l. ięu  
mary-imrki. f t m z t o w a n i  oni byli w, K łajpedzie 
pod zarzutem szpiegostwa i po przetrzymaniu 
ich w  więzieniu przez przeciąg 2ć> dni zostali 
uwolnieni ponieważ-nie  udow odniono iin winę.

O STR Z EL IW A L I W'LASNY SAMOLOT

Wilno, 2. 10. (PAT). Na odcinku g ran icz
nym Orany s trażn icy  li tewscy ostrr.eiiv.yaii w la 
ny samolot, b iorąc go za Pofek i. Pod ogniem 
ka rab ino w ym  samolot zm uszony byl lądow ać  , 
i dopiero  u ó w c z a s  s trażnicy  przekonali się o 
pomyłce.

 O----------
POR AN1EKTE PO W 1EŚCIOFIS A PT ZA.

Londyn 2 października. Na ulicy w Tientfei- 
nie n-r-padlo trzech Chińczyków m  angielskiego 
powieścl&pirorza L e ro x  Simpsoita i k i ik o ira  
s trrałanu’ rewolwerowemi zranili go bardzo 
ciężko. Jedna  z kul u tkw iła  w kręgosłupie .  L e
k a rze  r o f n  n-.yle nadzie ja  utrzwmnrńa go przy 
żv » u ,  a w ra i łepszyn; r-az'e groza mu doż.ywot- 
nic kalec two.

Wezuwtsz Lu'chs lawą.
Rzym p»żdj?^3<i kilku dni daje  się zau 

watży-ć wzinośoca działalność' \A izuwju-za. 
S ta ry  k ra te r  zawalił się, n a t o m i a s t  u st&p je
go u tworzyły s’p dwa mmejsze krjitcry, z k tó 
rych wylewa s i ę  żarząca lawa. Kriuou-n l a n y  
posuwa się je i łnsk  bardzo powoli, tak  że nie 
p rzeds taw ia  nietbcapicczeń&twa dla- sąsiednich 
osiedli ludzkich. Buchające  z w mnrza wulkag 
tui płomienie widoczne są w nocy w promienni 
kilknfliHdejąclu kilometrów.

3 ROBOTNIKÓW  ZGINĘŁO F P Z Y  PRACY.

P ary ż  2 października. W  kamieniołomie por 
L y c r r ru  w ydarzy ł rię  wczoraj nieszczęśliwy ivy 
p rd e k .  U żćraw .a  elektrycznego, ładującego ka  
mienie r>a au ta  ciężarowe, zerwał s:ę łańcuch, 
w sk u tek  ri-ego spadło b ąku foun kamieni, P1"' 
grcistając trzech robotn ików . W szyscy ponie-d 
ćn i^rc na miejscu.

WALEC PRZYGNIÓTŁ 4 ROBOTNIKÓW.

P tr l in  2 października. Na luiii kolejowej 
■Finedrlebshafcii— P.ztutgarl przejeżdżający r r7-'z 
s tac je  kol jown łh am en d a rf  pociąg pospieszny 
na jecha ł na za U L k o  torów  p i j a c y  walec pa
rowy. jakim w!ai?nic robotn icy  ubijali nasr p. 
P a row óz  poeźągn odtrącił kżtćtoe na bok , k tó r r  
z wielką silą w padł w grupę robotników . — 
Dwóch 7 « 'ch  zostoło zabitych, a dalszych 
dwóch odniosła  rę . ik ie  ra n y  Parowóz ulegf 
uszkodzen iu . trik, id  pociąg mógł oćijochac 
w  ćial-za podróż dopiero po nadejściu raneg-fe 
parcwo7.n.

PO W IESIŁ  SIE W  W IEZIENIU.

Berlin 2 października. Aresztowany pod za- 
rzutpm sprzeniewierzenia pieniędzy T unu ii t rz j  
mia,?ia Alsleben. Fiebig. i o-adzony w więzie
niu  'ślad-ezem w Halle, popełni! ubięgłej nocy 
eamobójstw o przez powieszenie.

W a r s z a w a / 2 16. tT c l  w}.). Dziś w dalszym 
ciągu trw a ły  n a ra d y  przyw ódców  Centrolewu. 
J a k  słychać, w r /zm ow ach  tych bardzo obrzof- 
nie, dy sk u to w a n o  sp raw ę bloku wyborczego ze 
Stron. N arodowem  w ,Malop. AYacTiodniej i prze
ciwną. tomu blokowi uchwale I łady  Naczelnej 
I’. ? .  S. Inne cztery stronnictw.i ,  szczególnie paś

Genewa 2. 10. (PATi. Na począ tku  dzisiej- 
n 4 g j9  poswdzci.ia '/ 'crgmadzcnia Ligi. prr.ćwo- 
d n ic ią c y  i itulescii zawmdomi!, żo \ lb an ja  
pr/ .yDąpila do klauzuli f a k u l la ly m ic j  0 ohow ’ąz 
kM-cm r o zjem s tu  ie. il"tz.pau.iA xą.ś przyląc/wla 
się do a k tu  o pokojowem regulowaniu za ta r 
gu v V, j iirani dnia 2.A w '•A-.śnia sędziowie i 
.,; t 'tępcy sędz.iów trybunału  sjjirawiŁolliwftści 
inlęfljjrfijłrofflfęj w flailze. zawiadcmiili r> pr 'rf  
jcsću wyboru. J i a j tm n ic  rozwinęła się dalsza 
dy#ku,'ia nad zagadnieniami gospcdarczcmi. 
w czasie, której bułgarski minis ter finansów 
,'do!pw -niw'iadczr t. iż w 'r a z ie  da l-zągo trwania 
kn-zyru  'gosppdarężego, Pulgasja znajdzie me 
w niomożntiści w ypełn ien ia  cią/Ącyfb na niej 
zobowiązań. Dlatego leż Rulgarja przywiązał je 
wi-lką v 1igx; do cel prewencyjnych. Następnie 
przemawia! delegat, czechosłowacki, domaga,''gc 
się zarwania z pewnymi s-ta remi doktrynam i i 
tearjami i zastosowania \y polityce g o sp o d ar
czej nowych idei.

Genewa 2. 10. jPAT). Na. ilzisieji^em posie
dzeniu Zgromadzenia Ligi N i ro d ó y ,  odbyło s;e 
uroczycie  podnisanie koUwerioji, w sprawie fi 
m u s o w e j  p c i r e c y  d!a państw a ,  zagrożonego 
wojną. K onw encję  podpisało nalych ium st 28

W iedeń 2. 10. (PAT). Biuro praso w e ckmołji. 
że k ierow nic tw o H o im w ehry • pośtauowiio u tw o
rzyć osobną g rupę  poTtyczną dia tych zwolen
ników Hcimwchry, k tórzy  nieyzeehcą g losować 
ós kąmljrćlalów stronnictw’ i/ink?.jąeych. Dzien
niki kom entu ją  tę ucdiwalę w ten sposób 7,c 
Floimwelira zamierza ukonsty ti iow ać  się jako  
odćfóielno s tronnictwo. „R eichspost’4 zaznacza, 
ż o  uchwala lTcimwshry d c ty cą y  S ty r j i  i Ka- 
ryntji .  pcdczifs t gtty we Wiedniu i Dolnej 
A i: stąp H e i m c h r a  pójdzie do walki wyborczej 
wspyinie z c h r z ij aó tT ios c ej a ! n y ni i.

SOCJALIŚCI BOJĄ SIĘ P R /E W R C T U ,

Wiedeń 2. 10. ( P \ T ) .  „A rbeiter  7Ag.“ a ta 
kując now omianow amtgo m inistra  spraw  w e
wnętrznych księcia S tarhem b "rga. zarzufca mu. 
ic -  jas t  zwolennikiem IIiUera(?) i żo planuje 
zamach stanu  (i). ATedlug doniesienia tegoż 
dziennika. zwo!enniey ' EteimWehry urządzili 
wczoraj wieczór owację Starhem bergow i, k tó ry  
przy tej s.óo*obnośch wygłosił mowę tej treści: 
„Jes te śm y  p 'crwszem stronnic tw em  w tem pań
stwie, k tć rc  doszło c!o w ładzy w clrcdze n 'epar-  
lamŁiitaniei, Nie potrzebujem y do rządów par- 
lamentu. P c s t r r a m y  ?ie c to, aby  zrobić Koniec

Rutlitiwe zr.ów * Dhren'8 N;sm:t?o.
Londyn 2 października. L o r l  Rotherm ere o- 

glasźa 'dziś 'Partykuł w ..Daily* AIail‘n“ pod ty 
tułom: ..Mój antyku! hit lerowski i jegoAkrwly-j 
® :‘, w kiurym  chwali itle.ahz-m młodzieży po
wojennej.  u p:0lityl.yów f ta rę j  d a iy  yotąiiri i za- 
rz/hca im. żje nie sn w 'tan.ie poinć. jak nie na 
czasie są ich prsćsjttrsnlę [mięcia. Żąda on o l  
pań-tw  zwycięskich, aby  przysKąpily do bezpo
średnich rokow ań z Niemcami, w cein ziagodze 
nia nalożonycli na nie cibżaiów wojennych. 
R othcr.nere  radzi Tlith-rowi. aby  postąpił na 
wzór Miusoliniegn. przez ct> okazałby Niem
com wielką przysługę.- Wreszcie upomitjp RO-
tliormcre nacjcnal-socjałistów. aby ndstajuli od
p r ie sąd ó w  .średniowiecznych i za przykładom 
twórdy fo.szyzmu antyseipityzm w y k re ś i l i  ze 
-.vcgo programu.

a t a k u j ą  e l a n  y o u n g a .
Berlin. 2 pażdz. F rak c ja  khonraistyczna 

pruskiego T.andtagu przesiała, rządowi pruskie. 
mu wnios-ejk. aby wezwał rząd Rzeszy do na- 
trchmjsłs towego zaprzestania wKZę*kJęh splnŁ 
przewklzianych plaoem A^ouugcp

14 T RU PÓ W  W  KUPALNI.

S a ^ ^ l o b n o  upierają, się przy . u trzym aniu  
bloku j wysuwają naw et propozycję, aby w r a 
zie ni :-możnośf;:i'«miany-stanowisko p .  p .  3 . po

zostałe 4 s tronnic tw a  Centro lewu p o lącz y ly ^ ie  
ze SDon. N a p d o w e m  w Alalopolsce Y schodnie]

państw-, wśród nich F ranc ja  i Anglia. Nie pod- 
pisaly konw sicji m. in. Niemcy, I talja  i ćzwaj- 
carja .  Przedstawiciel Grecji PoHfis i delegat 
1 inlaudji podkreślili zm uzep ie  uroczystego 
ak tu .  .

Ff1sn ;#estao|a na cześć B o ^ a .
Genewa 2. 10. (PAT). DziMai przed 1 o lrs

dni cm. na, posiedzeniu Zgromadzenia Ligi. miała 
miejsce wielka manifestac ja  nit cześć Bcliyara. 
zm arłego przeil 100 la ty .  k tó ry  byl pierwszym 
bojownikiem o  niezawisłość państw  łacińskiej 
Ameryki. Wi«hj mówców, wśród nich przewo
dniczący delegacji hiszpańskiej Quinones de. 
L r  on. szwajcarski radca. z. wiązkowy Motta i ru 
muńska poetka YacareSSo. przyjiomniala dz-ieło' 
życifk-. dokonane przez, w ielkiego bo jow nika o 
wolność, k tó ry  soinżył podstawy is tniejących 
dzisiaj i rozw ija jących  się pomyślnie republik 
prdudiiiowpj i ś rodkowej Ameryki.

Gnand i iJuruus opuści;i Gesewe.
G ea e n a .  2 pażdz. F rancusk i minis ter  spraw  

zagranicznych opuścił dziś po nołudufu Gnnc- 
wę - i wyjechał do Paryża . Z astęps tw o Francji 
ól.jąj po nim minister robót. puhRcniyeh Rer- 
not. Tegoroczna ses ja  Zgiófmadzenia Ligi N a 
rodów zakończy się w- sobotę  wieczór. T akże  
niemiecki minis ter  spraw  zasrraniegnych dr. 
Gurt fus  w yjechał rlz.i  ̂ wieczór do Berlina.

z zuchwałością m arksis tów . P ck aże t ry  co to 
znaczy, k iedy  członek H cim w ehiy  jest mini
s t rem  rp raw  w ewnetiznych . W eszliśm y do rzą .  
du bez zono wiązań i zachowaliśmy sonie oetną 
swobodę dz :a łan ia“ .

S T R A F E L L A  D YREKTOREM .

Wiedeń. 2 pażdz. (PAT') P rezydent kolei 
austriack ich  dr. B cbfuss  zamianował dra  Stra- 
fd lę  generajnś-m dyreklciwm. AAT (en ' .poićb  za
łatwioną została afera, k tó ra    hak w iado
mo —  doprawad-z:'a do p-.-z^sileira gab ine to 
wego w Austr.ji. Równocześnie  z ta nomi-na- 
e.ią. przoTrowadzone zostały  także  zmiany na 
in .iyth naczelnych stornowiskach w z a r z ą d / e  
kolejowym.

H IT L E R O W C Y  AV A U STR JI.

W iedeń, 2. 10. (P A T ) N arodowo-socjalmtycz- 
na iiartja  robotnicza w Austrji  kYęstronnictwo 
ITititzra) zamierza —-  jak  donoszą dzienniki —  
rozpoczęć energiczna akc ję  w eborczą  na  wła
sną rękę, nie wią-żąc się z żadnem s t ro nn ic 
twem. Piirfja H itle ra  postawi w Wiedniu i in- 
nyijli oki^-gach w-yborczych Austrji osobnych

Bada faszystow s\a zbćerze s ;q 7 b. n?.
Rzym 1 10. (PAT). J a k  donosi ..Ropoio li 

R om a1’, wielka rada fa szy i ł ow ska ,-zbierze się 
Lhiia T h. ni. i zajmie 6ię m. in. zagadnieniem 
kary  /m m re i  w nowym kodeksie, oraz stanem 
prawnym milicji i ' o g n i 'k  faszystowskich zagra
nicą. Na posiedzeniu rady  zabierze głos Grandi, 
który mórfiić będzD na tem at  rokow ań francu- 
sko-wlcsk 'ch .

T A R G U JĄ  S IĘ  O DŁUGI.

Londyn, 2. 10. (FAT) Dzisiaj w miiiisier- 
śtwio sprawy ^ g r a n i c z n y c h  odbyło się pierw- 
-zr  zebranie  komisji, złożonej z przedstawiGijeli 
a jb w lsk tab  i sowieckich, k tó ra  ma rozważyć 
-j irawę w/.ajernnyeh żądań  w związku z d łu g a 
mi ro. yjsk,emi. N arady  po trw ają  dłuższy czas)

NAPA D  R AB U NK OW Y  \ y  INNSERUCKU.

W iedeń. 2 paźdz. AY Innsbrn<-ku został 
w ubiegłą niedzielę n apadn ię ty  przez n iezna
nych sprawców w rd a w c a  dzienm ka ..Tirołer 
Bąuei-n-Zpitung“ lozef Guflcr. Złoczyńcy na
padli na  niego, zadaii mu ciężkie ran y  na gło
wie. a następnie  obrabowali. Ofiarę w stanie

Metrop, Szeptycki u ministrów.
W arszawa, 2. 10. (Telef. wł.) Ks. metropolita  

Szeptycki przyjęty byl dziś przez min. B ecka  
w prezydium rady ministrów i przez ministra 
ośw iaty  p. Czerwińskiego. Jutro ks. metropolita 
odjeżdża do Lwowa. W koiach miarodajnych  
utrzymują, że podana przez „III. Kurjer Codz.“ 
treść rozm owy m iędzy ks. metropolitą Szeptyc
kim a ministrem spraw wewn. SlGadkowskim  
nie jes t  autentyczna.

Awjonetkś we Lwowie.
inż. G rzeszczyk pierwszy.

Lwów. 2 paźdz. Dziś około godz. 11 przeo 
po ludnH n poczęła przybyw ać n a  lo t r isk o  
w Sknilowie pierwsza połowa uczestników trze 
c.iego k ra jow ego  konkursu  awjonete l;  L. O- P. 
P.. kcaeząe  w ten sposób trzeci e tap  lo tu  okrę- 
źirego. J u t r o  rano  uczestn icy  Ictry s ta r tu ją  do 
K rakow a  jirzez Lublin. P ierwszy nrzybył n» 
ło t r i -k o  o goflz. 10.“G inż. Sz. Grzeszczyk, czło
nek Lwow skiego Aeroklubu Ak. na samolocie 
RAN 1) 4. drugi w ylądow ał por. Fr. Żwirko 
o 10.37.7 na samolocie RNYD 4, tego samego 
typu. Oba sam oloty  .stanowią własność s tu den 
tów TTHte-ehniki W arszawskiej: T rzeci przy- 
hyl kap. Iżycki o 11.25 na samolocie Aeroklub 
Akad w I uznaniu czw arty  kap. .T. Gedgowd.

F ą l ł  przy! yl -pilot- .T. Sido o godz. 11.30 
m  av.-j?.netce F  1 .Krak. Aerokl. Ak.. szósty 
kao. R. OrlLńs|4 o 11,3fi na samolocie Faństw o- 
wyeli Zakładów Lot-niezycli. s iódmy o godz. 
12.1(1 przybył .por. Sf. I\rzypiń=ki nn awjonotce 
Abrokł. Ak. Rozn.. ósmy inż. F. Rogalski 
na aeroplanie Aerokl. A L  AYarcz. R. W D. 2 
o godz 12.37. dziewią ty Stefan iak  na aero 
planie Podlaskiej AArytw. Sarno!. R Y T .  51 o Z- 
13.1^, dziesiąty  F. Tondis  o g. 13.37 na 3PtO- 
elaiii- A c o k l .  Ak. ANiJpń-kicgo R Y ’D. 2 i wre- 
szeda jedrn,'islv jg:ż. Drzowiecki ow ladow ał o g. 
13,15 na n e r c / b w e  “tuJeiTAw Relit. Warsz.

MIN. CAR K A N DY DU JE.
W arszawa, 2. 10. (Tełcf. w !) Dowiadujemy 

się, że w Białym stoku na pierwszem miej&cu 
z listy BB. kandydow ać n>a minister sprawiedli
w ości p, Car.
KATASTROFA BUDOW LANA W  N. JORKU

N owy Jork. 2 pażdz. Zawalił się tu  dz'ś
4-piętrowy budynek, grzebiąc pod sobą 16 o- 
sób. D otąd  w\'dobylo .z ,pod gruzów 4 osoby  
zaite i 6 ciężko rannych Sraż pożarna p ra c u ;e 
nad utuuięciem rum ow iska  aby dorzeć  d o  re 
szty ofiar.

W E T E R A N I U P P E Z .  MOŚCICKIEGO.
W arszawa. 2 pążdz. (PAT.) P rezy den t  

RzpRt-ęj R c L ly e i . przyjął dzisiaj o godz- 11 ae- 
iegację wetreanów z roku 1863 w ośobach pp. 
K rauśhara ,  AToiskiego i "Sa-ieckiago. N astępnie  
przyjął R. Rrezydont prezesa Izby Przeiinyslo- 
wo-Hanti.iowej ty Ybn-szawie inż. C zeslaoa  
Khumcra i wrtszjc e wojewedę b'afo-stocki ,go
Zyndram K oJćlałkrw skiego.

W 'TPADL Z POCIĄGU.
W t S ) «  ar tek  w gadzinach  wieczornych na  

s tacji w Zabierzowie w ypad ł  7. pociągu, b ę d ą 
cego w- ruchu, jak>ś pasażer nieznanego n azw i
ska. liczący l a t  około 30. U padając  na ziemię 
nieszc-zęśliwy dozna! załamania czp.?zki. P o g o 
towie R a tu n k o w e  przewiozło go w stan ie  bez- 
nad/.ielnym do szp ita la .

NOWY K IE R O W N IK  URZĘDU C FLN E G O
W  K R A K O W IE .

W arszaw a. 2 paźdz. Mini,te> Rwo sk a r b ® ^  
zaraaflziM zmianę na s tauon  isku k ie row nika  
urzędu eołncgo w Krakowie. S tanową-kn to  
ołynł inspektor e-ńpy ii. AYrnsJau Zale*iń-fci, 
b. k:ercvw'dk e- 'n-®» w ś«y3jyj)fe.

NOWY DZIENNIK „ K R A J" .
AVars7awa. 2 paźdz. iTel. wj.) Z dniem 1. 

griidtiia zacznie wyclibiTzić w W a r sza u ie  nó'wv 
dz ie tn ik  jiod nazw ą ' . .K ra j '- k tó ry  w ydaw ać 
będzie naczelna organizacja zjednoczone?.') 
przemysłu i ro ln ic tw a zachodniej r td sk i .  N a 
czelnym dyrek torem  wydawnictw a bedzip b. 

‘wojewoda pomorski i dy rek to r  Powszechne]
AA ystawT krajtiw '.’ p. W achow iak ,  naczelna re
dakc ję  obejmuje preztis S yndyka tu  D ziennika
rzy AA'ar*z:iwski‘-h .p. Gielżynski.

--------- Sr— —

Wywiad Masaryka spownduie akcje 
tNSnsiiaiycziią?

Wiptleń. (PATA ,.Nf.u'e F r t ł ą  Pi'0ś-«o“ dono
si z Rnkaresztu . AAT(zlen-kie koia rfit-jaln-’ ża- 
prz< i s j i »  don: -■ mi].ii 7. Prag-7, ja-kobzr yose  
węgierski w  Pradze Va?irewcli intPrweniowa 
w ezeci osJi>,\ackiem ministers twie sp raw  za
g ran icznych  w sprawie w y n ;adu prezydenta  
Massrykn. Mimo i'jr> uażają za prawdopodobne.

-i'ż nastap i zapytanie  ze s tro ny  posła wę.gier- 
Pkif-ao o celach wywiadu Masaryka. Przedsta-  
■nńgiei AYęą-ic-r wskaże nadto , iż k i lkakro tne  
oświadczenia p rezydenta  M asaryka co do m o
żliwości regulacji granie, w yw o ła ły  n a  We, • 
ęrzech zanieipokojenie Jeżeli Oświadcz&n'e 
prez. Masary.ka je s t  noważna propozyc ją  
w sprawi^ rewizji granic, wówczas b ę d ą  m u 
siały być z n a tu ry  .rzeczy podjete ro ko w an ia  
w tej sprawie

Londyn, 2 paźjlz ienuka. AA' kopalni węgła 
w AWaLall w  p o ro ż u  BH-ming-ham w y darzy ła  
jie; difif..gwalt-0'c pa  .p.lęs.ylozja gazów, skutkiem 
czego 11 górników  zostało  zabitycli . ^

bezńdżiejnym przewr ziono do szpitala.
.1;. uległ odniesionym ranom  nie odzyskawszy 
przy tommości.

w jeden blok wyborczy.

 O

DaJsse obrady Ligi Narodów

swoic-i kandzdatówn



Str, s . ,,'tŁU S NA kO D u" on 4-40 pazazieraiua iyaO. Nr. S&
J JV • Cfc I

O a  m  o d  a t ę p n e  IoV„- 
torowi, 7, góry czynsz 

gospodarzowi w starym 
domn w śródmieściu za 
mieszkanie słoneczne 2 po
koje z kuchnią, Z g Jc z e j ia  
do Adm. .Głosu Narodu4 

.p o d  mieszkanie4.

= • •  l a a a u a a a n a s o * '  •« ° >ai

n i b / 5  u iO Ż u d  z a  g o t ó w k ę  1

Nauka Kościo'a (1*20), Kziteehezy 
Biblijne dla 1-go i 2 -go r sz. 
( i ) ,  Szkice Katechez dla 3-go i 
4-go r. sz. (7), Katechizm Więk
szy (5*60), Katenh. Mały (1 S 0 \  
Wucią-jKetechizmu brosz. (0 80), 
opr. PIO, Upominek duchow ny  
(0.20), Krótka Hist. Kcśći (1.20), 
Hist. K. dla sem . naucz. opr. 
(5), PsichoSogja w ych ów . (4'bOj, 
Dobry Pasterz m od litew n ik  od  
0 80 W Książnicy —  Atlas, Lwów, 
są nadto: Mała B iblijka,D zieje  
Fiblijne. Hist. Kość dla szkół 

średnich

b iony  dowód osobisty 
wydany przez Starostwo 
w Zawierciu i licencję 
wydaną przez Starostwo 
w Bochni na  n a iw i j k o : 
Władysław Pła tek  urodź.

1894 roku.

Drzewka owocowe
sprzedaje 

po cenach  bardzo  p rzy s tęp n ych .

zakład >owrt.y jLlilftf
w ł a s n o ś ć  K r a k o w s k i e g o  T o w .  

O g r o d n i c z e g o

w Prądniku Czerwonym,
'  p. Krakó-y.

Kapelusze idsienne!
koszule, krawaty, pyjamy, 
obuwie, najtaniej poleca:

A u B on  M a r c h ć  
Kraków ul. Szpitalna L. 11

H Ę l e n a  P A P I E R N I K
KRAKÓW UL. MHOLAdSHA L. 11.

H tO  n a  s k ł a d z l a  i  s i a U  p r o  w a d z i ;

Pończochy damskie, dziecinne, skarpetki,  
rękawiczki, krawatki, kołnierze, opinki, lu 
sterka, chustki do nosa, koszule damskie, 
kombinacje,reformy, bielizna dla n iem ow ląt 
hafty, koronki, motywy, gumy do bielizn-- 
i na pouwiązki, potniki, wstążki, taśm ’.' 
jedwabne, wełniane i batystowa, nici, ba 
wełny, '  włóC7.ki. weiny’, przęaze, jedwab 
sztuczny, grzebienie do czesania, grzebyki 
do włosów, szczotki do zębów i rąk, mydła, 
woda kolońska, perfumy, szampony, przy- 
boty do szycia i haftu, towary galanteryme.
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W O D O L r C Z N K T W O  a  n e r w y
cena zł.

1 ! i
10Wania szerokich kół lekarskich OryginalnyIU 
systemem, wypróbowanym od szeregu lat i ma
jącym przewagę nad zagranicznemi. Na szcze
gólną uwagę zasługuje nowość w tej dziedzinie, 
odróżniająca się od wszelkich innycL dotąd 
stosowanych zabiegów wodoleczniczych przez 
specjalne j uwzględnienie zabiegów na głowę 
jako i na kark i kręgosłup. Głębokie zaintere
sowanie budzi stosowanie indywidualnych pro- 
1 porcyj bodźcowych,! skierowanych na głowę 
i kręgosłup,' Indywidualizowanie opiera się 
głównie na obserwacji ukrwienia głowy (móz
gu) poczynionych przy licznych doświadcze
niach eksperymentach i kuracjach, te wszel
kie zabiegi na głowę stwarzają tendencję do 
przekrwienia głowy (mózgu) gdy zabiegi na in
ne ezęśsi ciała, a szczególnie na kręgosłup dzia
łają w przec'wnym kierunku.

’ L . ) - V
W aler ja n Spychała
(Polsks Gazeta Lekarska)‘ */.

W y s y łk a  na zam ów ienia zam iejscow e otlwrotna, po doliczeniu rzeczyw istych
kosztów  opłaty pocztow ej.

P rtn a u  i9 3 0  r . rtr. 184 .

Książka t» j e»t tcuuym przyczynkiem 
v  dość szczupłej na tern polu literaturze pol
skiej.

Autorowie opierając się na długoletnich 
doświadczeniach, przeprowadzanych w włas
nym zakładzie, stwierdzili korzystny wpływ 
czynionych zabiegów ni« tylko w chorobach 
nerwowych, a osiągnięte rezultaty do w, cdii tre
ścią wydanej książki, która w swej części 
pierwszej zaznajamia czytelnika z systemem 
wodoleczniczym stosowanym przez autorów, 
gdy dalsze rozdziały mówią o wynikach lecze
nia różnych chorób i zawierają wskazówki ra
cjonalnego hartowania ustroju zimną wodą 

M y ślą  przewodn ą autorów była cheć za
znajomienia społeczeństwa z nowoczesną m'e- 
toaą wodolecznictwa, czerpiącą z daru przy
rody wybitne czynniki lecznicze, oraz zaint-e: e-
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Prawo pogranicza.
— Tobie —  zdziwił się Janek, — ba wi

dać udrazu, że nie jesteś Białorusinem.
:— Jakto nie jestem?
—  Nie. 3iałomsini nie maja przywiąza

nia do ziemi. Sa rolnLicami z konieczności. 
Daieko chętniej idą do fabryk, wszedzie tam 
gdzie im lepiej materjalnie — a ty... w to
bie sfniejsza krew ojca, naprawdę tęsknisz 
za gospodarką.

Andrzej smutnie zwiesił głowę.
— Żebyś wiedział, jak. Może nawet nie 

potrafiłbym, już żyć na wsi —  przyzwyczaił 
się człowiek do włóczęgi, ale jak zobaczę 
ludzi, pracujących na rol;, aż się serce 
kraje...

Janek mześnńał się cicho.
—  A ja, braciszku^; już nie potrafiłbym 

być hreczkosiejem... ale także znam _ to. rc 
zumiem. Ba, mierna o1 czem gadać nie wró
cimy jnż na nasz zagon, ani ty, ani ja.

—  Ani ty, ani ja...
Łysy obrócił się i przystnął... _ ;
— Tam wieś... Zaszedłbym kupić ohlc- 

ba... w y idźcie dalej, prosto przed siebie..: 
aż do lasu. Zaczekajcie tam na mnie.

Janek ponatrzwł uważnie na mówiącego. 
Naokoło łysego wierzchołka głowy chwiały 
się miękko kępki spłowiałych w łosów '. Łza
we oczy patrzyły dobroduszno, a głupko
wata i niepozorna twarz chłopa była pełna 
łagodnego spokoju. ! {

— Dobrze.

Łysy zawrócił i począł iść ukosem do 
wsi. Obaj przyjaciele szli dalej w milczeniu. 
Prosio przed niemi majaczył las daleki, lecz 
pomimo mgły wyraźnie odcinający się na 
tle szarego nieba. Wąska dróżka poprowm 
dziła ich na jakieś grząskie łąki, z których 
mgła podnosiła się coraz gęstsza, coraz bar
dziej nieprzenikniona.

— Paskudna droga — mruknął Andrzej.
Wyraźnie odczuli wwogą obcość tej pust

ki, pośród której sunęli jak cienie1 szare po 
śród oparu. O kilkanaście kroków- przed 
nimi wyłoniły się nagle kopy siana, usta- 
w-ione rów-no po obu stronach drogi.

Andrzej przystanął.
Co to siano tak gnije przy drodze.

—• Tutaj późno koszą na otawę...
— Nie, tu mi się coś nie podoba. Obej

dziemy lepiej naokoło.
Janek zaw-ahał się.
—  Wiesz, wstyd jakoś colać się przed 

kopkami siana. Przytem którędy obejść... 
trzęsawisko. No, jazda, byle nie było.

Starannie obejrzeli broń.
Gdy wreszcie znaledi się między kopa

mi siana, wszystko co zdarzyła się, stało sie 
z tak hlyskaw-iczną szybkością, że czyny ich 
były prędsze niż myśli, i bodaj, że od nich 
niezależne. Każdy z nich zdążył cisnąć oba 
swoje granaty, ale jakiś odłamek uderzył 
Andrzeja w czoło, zalewając mu krwią oczy, 
tak że zakręcił się na miejscu, i byłby tam 
może pozostał, gdyby nie przyjaciel, który 
go chwycił za rękę i wyciągnął poza obręb 
zasadzki. Biegli drogą, podpędzani hukiem 
rozrywających sie granatów-, i świstem kut, 
gęsto przebiegających im koło uszu.

Lecz nie w-szystkie kule mijały i«h tyl
ko. W pewnej chwili Andrzej aż zawył z bó

lu i zachwiał się omdlew-ająco ś na widok 
tryskającej strumieniem krwi.

—  To nic, to tylko palec.
Biegli więc ostatkiem tchu coraz dalej 

od strzałów zasadzki, coraz bliżej zbawczej 
linji lasu.

Wreszcie znaleźli się między p-erwszemi 
pniami drzew-. I w tej chwili Janek osunął 
się nagle na ziemię.

—  Tu mnie dostała.
Na ciemnych spodniach między cholew-ą 

buta i kolanem wvstąpila czerwona niama.
— Noga?
—  Tak.
— Nie możesz iść?
—  Właśnie, że nie
'Andrzej zamyślił się. ponuro. Ib hrig em 

otarł skrwawione czoło. Kawałkiem brudnej 
szmaty okręcił ; broczący obficie palec i 
mruknął:

—  'Właź na. plecy-.
— Kiedy, d?,iadu, sam ledwie leziesz, i
—  No, pi-ędzej. ;
Janek wiedział, że tamten rówmiei ran

ny, nie uniesie go daleko. Ale nie było czasu 
Da perswazje. Nie chciał przytem obrazić 
dobrego towarzysza, nienrzyjęciem pomocy. 
Andrzej steknął. podrzucił sobie rannego na 
plecach1, ja.k worek, i poszedł przez las.

Grunt stał się śliski, a pełen wykrotów- 
i korzeni. Przy szybko zapadającej ciemno
ści przez napół oślepłem! oczyma niepewnie 
majaczvłv pnie drzew-, zagra Izając drogę. 
Ból w  zranionym palcu bvł doimująey aż do 
mdłości, ściśniętej piersi brakło tchu. a ze- 
słable nogi .wydawały sie miękkie, jak 
z waty. Andrzej czuł, że lada chwila może 
utracić równowagę, \ runąć wraz z ciężarem 
lecz zacisnął zęby i szedł ciężko napół przy

tomny, obolały, zlany- potem. Nie było 
w nim żadnej innej myśli, oprócz myśli o 
bardzo ciężkim kroku, który- należało postu 
wić, a każdy now-y krok byl coraz cięższy i 
coraz bardziej bolesny. r

Zato tamt°n na jego ramionach myślał 
bardzo intensyw-nie. Całkowicie na zimno 
ocenił beznadziejność sytuacji. Oblicza’ do
kładnie szanse ocalenia się we .dwóch i 
szanse ocalenia Andrzeja, gdybr został sam. 
Rachunek byl prosty. Prosty i łatwy. W y
starczyło ;tylko ‘posłuchać Andrzejowego 
chrapliwego oddechu, w-czuć sie w niepew-nv 
rytm jego chwiejnych kroków i wy-riagnąć 
z tego odpow-iodnie konsekwencje.

Poza tem wchodziły jeszcze w rachubę 
papiery-, te papiery, będące celem wyprawy, 
a które w tak szczęśliwy sposób przewędro
wały z żółtej walizki towarzysza Spartakusa 
do skórzanej kurtki Janka. Wszystko to 
zważywszy i obliczywszy dokładnie, zwrócił 
się do dźwigającego go Andrzeja z rozkazem: 
Stój, '

Ale tamten nie odpowiedział. Czuć było, 
jak prężył się w sobie i szedł dalej wytrwale 
a uparcie, ,

— Słuchaj, ty, myślisz że długo będziesz 
mnie mógł tak dygowąć? Obydwu nas ra
zem djabli wezmą,

Ana.
— 1 Cóż za uparte, bydlę. Jędrne/opamię 

taj się. trzeba coś postarowić.
Daj m li spokój... Wiem.

Ale Janek puścił szyję przyjaciela i osu 
naj się na z?Dmię. Jęknął cicho, zabolała go 
postrzelona noga; ale w te.i chwili roześmiał 
sin przekornie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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